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Kraków 14 kwietnia.
W  k ra ju , w którym  uczucia narodow e i 

relig«jne w tak  ścisłym  jak  w Polsce zosta­
ją  z sobą zw iązku, K ośció ł byw ał po w szy­
stkie czasy w spólnym  ich obu przybytkiem , 
a  kap łan i piastunam i jednych i drugich. I 
niem ogło być inaczej, albow iem  dzieje P o l­
ski od pierw szego zaran ia  aż po dni dzi­
siejsze n ieprzerw any tw orzą poczet apostol­
stw a religijnego i wojen w obronie w iary 
katolickiej. P o lska  z jednej strony rozno­
sząc św iatło  w iary ku w schodow i i p ó łno ­
cy, naw raca jąc  m iło śc ią , gdy naw róconych 
p rzyjm ow ała na łono  kościo ła, przyznaw a­
ł a  im zarazem  p raw o  obyw atelstw a, i braci 
w  Chrystusie przypuszczała do wspólności 
rzeczypospo lite j; z drugiej zaś strony odpie­
ra ła  naw ały barbarzyństw a i b ron iła  kościół 
i cyw ilizacyę. Epoki najwyższej dziejów pol­
skich szczytności byw ały  tez zaw sze epokam i 
najwyższej gorącości w iary , a  przy tern najszer­
szej tolerancyi. Od bitw y pod L ignicą do 
odsieczy W iednia n ieprzerw any historya P o l­
ski przedstaw ia szereg wojen za wiarę. Uzna­
w a ł to jej w ielkie posłannictw o dziejow e 
św iat cbrześciański, i sam K ościół uczcił 
pośw ięcenie jej bohatyrów . D otychczas ob­
chodzi on pam iątkę w ielkich zwycięstw  
p o lsk ich , poczytaw szy je  za  zw ycięstw a 
swoje.

W nowszych czasach uczucia narodow e 
i religijne narodu  polskiego , które dawniej 
tyle św ietnych k a rt dziejów jej i św iata  
chrześciańskiego zapisały , mu d a ły  się k ryć 
w  głębi serc i po kry jów kach  leśnych, jak o  i 
w  pierw szych w iekach chrześciaństw a, a o ile 
gdzie w iara  religijna zna jdow ała  jeszcze bez­
pieczeństwo, tain  uczucia narodow e tuliły 
się pod sk rzyd ła  kościo ła , pam iętne w spól­
nego ź ród ła  swego i przeczuw ając w spólną 
dolę swoją. D la  tego też z pieśnią religijną 
z la ła  się pieśń n a ro d o w a , k ap łan i polscy bę­
dący roznosicielam i w iary , stali się o raz n a ro ­
dow ości obrońcam i, a  gdzie relig ia kato licka 
prześladow aną b y ła ,  tam rów nież najsroż- 
szych narodow ość doznaw ała  prześlado­
w ań.

Rozległe to zadanie, w ykazać ów w zaje­
m ny stosunek religii i narodow ości w P o l­
sce. W  nim znalazłoby  w ytłum aczenie sw o­
j e ,  d la  czego tam tylko znajdują przystęp 
ła tw y  doktryny przeciw ne kościołow i, gdzie 
idea narodow ości ustąpiła  m iejsca ideom  
socyalnym , a  naw zajem  na  polu indyferen- 
tyzm u najbujniej w  Polsce w y ras ta ł kosm o­
p o li ty z m .

Pow stan ę teraźniejsze w Polsce nieza- 
p rza ło  się tej historycznie uspraw iedliw io­
nej łączności religijnego i narodow ego ży­
c ia , a  to zarów no w procesyach w arszaw ­
skich ja k  i w setnych spotkaniach  n a  polu 
bitew  w  ciągu ostatnich trzech miesięcy.

N iedość było  d la rządu rosyjskiego wy­
staw ić arm ie przeciw  p o w stan iu ; czuł on, 
£e siła  jego nie jest jedynie  fizyczną, lecz 
że daleko potężniejsza tkw i w nim siła  
m oralna, a  tej religia i narodow ość najdziel- 
niejszem i są  sprężynam i. P rześladow anie  
w ięc jego zw róciło  się nadew szystko p rze­
ciw ko religii i duchow ieństw u. Ale nie-

m ógł dosięgnąć go tą bronią ja k a  jedynie 
zdolną jest zmódz go i pokonać. R zą­
dowi rosyjskiem u potrzeba jed n ak  było do­
tknąć  w człow ieku kato lika , a  b roń  tylko 
duchow na do tego posłużyć m ogła. W  tym 
celu u d a ł się gabinet rosyjski o pom oc i 
w sparcie do Rzym u, i on, p rześladow ca w ia­
ry i narodow ości polskiej, chciał znaleść 
w G łow ie K ościo ła  powolne narzędzie po­
lityki swej. Zaw iódł się jednakże. N a d a re ­
mnie posłow ie jego wszelkich dok łada li sta­
rań i nieszczędzili zabiegów  tak  w prost u 
O jca Sgo jak o  i przez liczne i szerokie 
w p ływ y , aby  uzyskać słow o potępienia 
z ust O jca Sgo przeciw  pow staniu polskie­
mu. A  kiedy się to niepow iodło, w ysłann i­
cy rządu rosyjskiego pragnęli p rzynaj­
mniej, aby O jciec Śty m ilczeniem  obojętno­
ści od ją ł ostatnią otuchę uciśnionem u n a ro ­
dowi. A llokueya 16go m arca  p rzekonała  
św iat k a to lick i, że dobro narodu  polskiego 
nie jest obojętnem  dla Ojca Śgo, a  zarazem , 
że G łow a kośc io ła  nie w idzi w pow staniu 
nic ta k ie g o , coby religii katolickiej było 
przeciw nem . Owszem, ubolew anie w yrażo­
ne przez Ojca Śgo w słow ach : „op łakan ia  
godny teraźniejszy etan Polsk i poruszył 
bardzo naszą o jcow ską trosk liw ość, k tórą 
zaw sze żywiliśmy d la tego katolickiego kra- 
ju “ —  jasno  o k a z u je , z jakiem  w spółczu­
ciem Papież Pius IX  spogląda n a  tę walkę, 
gdzie idzie zarów no o św ieckie ja k  i o du­
chow ne dobro, o zwycięstwo nietylko n a ro ­
dow ości po lsk ie j, lecz i kośc io ła  kato li­
ckiego. P od  nazw ą Polsk i nie mieści się 
w ustach Papieża pojęcie politycznego sze- 
m atyzm u, ja k  go chw ilow o sform ow ały tra ­
ktaty, bo podzia ł kościelny n iepodpada o- 
wym częstym zm ianom , na jak ie  św iat b y ­
wa w ystaw iany po każdej katastrofie , po 
każdej wojnie. R ozciąga się przeto  ta  n a ­
zw a zarazem  i do ziem zabranych.

Jeśli nie w iększego znaczen ia , to przy­
najmniej większej w yrazistości cechę aniżeli 
allokueya wspom niona, nos' na sobie ak t o- 
statni Ojca Śgo, o którym  doniósł dziennik 
francuski V  Europe.

Już od niejakiego czasu w spom inano o 
pośrednictw ie Pap ieża między F ran cy ą  a 
A ustryą celem  zbliżenia obu tych m ocarstw  
ze względu na kw estyę polską. Otóż Pius 
IX w łasnoręcznym  listem w ysłanym  do Ce­
sarza F ranciszka  Józefa i do Cesarza N a­
poleona bezpośrednio w p ły n ą ł na  ostatnie 
kroki m ocarstw  za Po lską. Już pisaliśm y, 
że no ta  gabinetu w iedeńskiego w y słan a  do 
P etersburga  zajm uje się w znacznej części 
sp raw ą kato lików  obu obrządkó.y  w Polsce. 
O ile L ’ Europe mówi, Ojciec św. przypom i­
na w  listach swoich, że skutkiem  podziału 
Polski 11 m ilionów unitów, k tórzy się do ­
stali pod panow anie  rosyjskie, straconych 
zostało d la kośc io ła  katolickiego, a  przeto 
że panow anie Rosyi w  Polsce jest dla K o­
ścioła szkodą niepow rotną.

List ten jest w ielkim  ak tem  zarów no ko ­
ścielnym  jak  i politycznym . Z jednej strony 
w ykazuje on, ja k  w  Polsce ścisły zachodzi 
zw iązek m iędzy relig ią a  narodow ością , tak  
iż szkoda jednej, jest rów nież szkodą d ru ­
giej ; z innej zaś strony napełn i on otuchą

tych wszystkich, k tórzy zaw sze pragnęli, aby 
we w szystkich dotychczas w alkach  narodu z 
wrogiem, oba te uczucia nie ty lko  nieroz- 
łącznem i były , lecz aby  ta ich n ierozłą- 
czność otrzym ała najw yższą sankcyę du­
chow ną.

N adzitje  ich ziściły  s ię : Ojciec św. sta­
ną ł po ich stronie. K ośció ł uznał, że jak  
w chw ilach w ielkiego posłannictw a swego 
P o lsk a  b y ła  ta rczą  i przedm urzem  św iata 
katolickiego, tak  upadek  jej s ta ł się dla 
kościo ła  w ielką k lęską — w Bogu nadzie­
ja, że niebędzie n iepow etow aną.

KORESPONDENCYA CZASU.

W arasaw a 10 kwietnia.

©  Wyzwanie księcia Napoleona na pojedynek 
przez p. Zygmunta Wielopolskiego, jest przedmiot im 
wesohśń i licznych żartów w towarzystwach. Py 
siałkostwo które się maluje w liście p. Zygmunta, 
rażąca bata obok płaszczenia się przed moska­
lami, daje wyborny przedmiot do zabawy. Otóż 
chodzi ta zapewne na braku warszawskim powsta­
li  odpowiedź księcia Napoleona, którą miał zako­
munikować prezydentowi czyli burmistrzowi miasta 
Warszawy, tej treści: „Zdarzał) się że książęta 
krwi królewskiej, żenili gję z pasterkami, lecz nie 
było przykłada, żeby książę krwi królewskiej 
strzelał się z burmistrzem i prezesem komitetu ła­
pania ludzi do wojska." W pałacu Biiihlowski® po­
cieszają się wymyślaniem na księcia Napoleona, 
nazywając jego i Cesarza Napoleona III parwe- 
uiuszem. Podobała się ta nazwa w zamku, gdzie 
ia*.ezej władzcy Francyi i jego kuzyna dzisiaj nie 
nzzywr.jp. Z drugiej strony, spotkała margrabiego 
Wielopolskiego konfazya i ze strony rosyjskiej, 
przez zamianowanie jenerała Berga i polecenie 
prezydowania mu w Radzie Stauu i w R dzie Ad­
ministracyjnej, w nieobecności W. Księcia, co d .tąd 
należało do p. Wielopolskiego. To wszystko razem 
wzięte okazuje pozycyą p. Wielopolskiego jako  
zachwianą. Partya prasko moskiewska jest dzisiaj
górą w rządzie moskiewskim, a  wiadomo, żs ona 
dumnie bardzo traktowała margrabiego. W ysianie 
Berga do Warszawy jest jej diitłem . Berg zoany 
je st z nienawiści do Polaków, w r. 1831 parła 
montował z Krakowieckim. Pragnąłby jak mówią, 
zamienić nasze obyczaje na obyczaje bitego ciągle 
przez dowódzców moskiewskiego żołnierza; ma on 
powiększyć gw ałty i samowolność policy i i woj­
ska, ma powiększyć represyą — i takim spo­
sobem przyprowadzić nas do niewolniczego po­
rządku. Mówią, że nietylko p. Wielopolski ale i 
sam na«et Wielki Książe ma opuścić Warszawę — 
a w tak osieroconej stolicy szeroko rozpostrzeć 
się mają rządy i plany starego Berga w najwyż­
szym stopniu szkodliwe dla narodu i burzącej na­
tury.

Pan Łowszyn wydał rozporządzenie, zabraniają­
ce dzieciom bawić się po ogrodach. Naczelnika 
paszportowej sekcyi w ratuszu zmienił, a zanemi- 
nował na jego miejsce Naimskiego. Przy wizowa 
niu paszportów przez niego, znajdują się dwaj c- 
fixrowio żandarmscy, którzy ogląd&ją człowieka 
wizującego pabzport i kładą jakieś znaczki na 
paszporcie. Pan Łowszyn więc rozpoczął swój u 
rząd oberpol.cmajstra od powiększenia już i tak 
wielkiego ucisku. Tenże tam Łowszyn wydał roz­
porządzenie, ażeby każdy dozorca rewirowy skła­
dał codziennie raport komisarzowi o m  hu mie­
szkańców w rewirze, co który robił przez ciły 
thi ń, gdzie był, gdzie chodził, a szczególni:j 
zwracał u ..agę na ludzi młodych, których każdy 
wiuien mieć listę. Łowszyn jest nadzwyczajnie 
czynny, dał jak i jego przewodn'cy słowo hono­
ru, że nie upłynie miesiąc, a wszystkich buntowni­
ków i komitet wykryje, a jak nie to każe sobie 
w łeb wypalić i w Bkutek tego został oberpolic-

maj8trem. Szpiegów tytulaje panami dobrodzieja­
mi; głównymi jego zausznikami są naczelnik Susz 
zyńaki i Rosiński. Aresztowania nie ustają. Kil­

kanaście dni temu aresztowano Stanisława Krzy- 
mińjkiego, Edwarda Awejdę studenta, Korzeniow­
skiego Kazimierza ucznia, Różańskiego Wojciecha, 
świeżo aresztowano księdza Sz&brańskiego za ka­
nnie, Sadowskiego, Wrońskiego szewca, w Łowi 
cza barona von Brinkena, Henryka Dygata urzę­
dnika.

Przy ulicy Piekarskiej, chłopacy bawiąc się 
w szmigus.? przypadkiem oblali wodą milieyant , 
tea jednego chłopaka przytrzymał — towarzysze 
udbronili go — wtedy milieyant gwizdnął na ha­
sło, przyleciało kozactwo i zaczęło po swojemu 
aaj spokojniej przechodzących ulicą ludzi okładać 
nahajami.

Dnia 8 kwietnia przywieziono z Tweru 1000 re 
kretów dla zapełnienia rezerw. Najwięcej nagro­
madzonego wojska jest w południowych częściach 
Królestwa, gdzie ściągnęli znaczne siły jeBzcze 
wówczas gdy jenerał Langiewicz tam dowodził. 
W innych częściach kraju, liczba ż łnierzy jest 
mniejsza, ale niezmiernie czynna. Żołnierze znaj 
dują się w ciągłym ruchu, w ciągłych pościgach. 
Rozprężenie karneści, zaprawienie ich do rabankc, 
odebrało im już charakter wojska. Są to rabusie 
kraj plądrujący, z ogniem i nożem przebiegający 
sioła i miasta. Świeżych rabunków popełnili bar­
dzo dużo. Dnia 30 marca po świetnem zwycięstwie 
majora Romotowskiego pod BialaBzewem w Augu- 
siowskiem, moskale cofający się napadli dwór 
państwa Swiderskich w Białaszewie, pannę Swi­
derską zamordowali, pani Swiderskiej rękę prze­
strzelili, prócz tego 8 j  szezc osób pozabijali i ca­
ły dobytek zrabowali. Major Ronutow ski stoczył 
jeszcze drugą w Łomżyńskim szczęśliwą potyczkę 
i pomaszerował w Białostockie. Z Ostrołęki wysła­
no część piechoty tam stojącej i huzarów do Su­
wałk, Suwalską z J  załogę posłano na Żxudż, 
gdzie powstanie jest w ciągłym wzroście.

Na Podlasiu, rabunki moskiewskie są ogromne. 
Daia 3 kwietnia horda moskiewska złożona z ko 
żaków, huzarów i piechoty z 3 działami pod do­
wództwem Tolla, napadła na folwark Huta Bonda, 
a tam zastawszy kilkunastu powstańców, którzy 
przechodząc do partyi, wstąpili tam na odpoczy­
nek, najokropniej pomordowali. Kilka z nich chro­
niąc się ncieczką dało s trza ł/, i położyli trapem 
jednego kozake. Następnie horda zrabowawszy 
cały folwark, poniszczywszy przedmioty których 
zabrać nie mogła, chciała wszystko spalić, lecz do­
wiedziawszy się że folwark jest własnością rządo­
wą i czasowo dzierżawiony, Toll niekazał go pal.ć, 
lecz rozpędziwszy czeladź, zabronił jej na fdwar 
ku znajdować się, ostrzegając, że jeżeli drugi raz 
choć jednego powstańca zastanie, wszystkich żyw­
cem spali. Toll należy do cajsroższych dowódzców 
armii rosyjskiej. Z jego rozkazu dużo już wypły 
nęło krwi nawet kobiecej.

W Rawskiem, kolumna wojska moskiewskiego 
postępując od dworu do dworu, wszystkie kolejno 
rabuje. W Kaliskiem po utarczce (Iksińskiego pod 
Kużaianką (4 kwietnia) moskale rabowali dwory. 
W Lędzie nad Wartą w Konińskim powiecie, na­
padli na klasztór i kościół Kapucynów. W koście­
le wszystko przetrząśli i pozabierali różne sprzęty 
kościelne srebrne, pokradli lichtarze — w klaszto­
rze z&ś zrabowali kasę, spiżarnią i stajnią — a 
w dodatku porwali broniącego własności klasztor 
nej księdza Stanisława.

Rozporządzenie Carskie na dniu 27 (15 marca) 
przez Cesarza potwierdzone a tyczące się sekwe 
otrowania majątków ruch. mych i nieruchomych na 
Litwie, jeat prostym rabunkiem. Ulegają takiemu 
sekwestrowaniu ci wszyscy, którzy w jakiktlwiek 
sposób biorą udział w ruchu narodowym, a nawet 
którzy tylko o bracie udziału są podejrzani. To 
ostatnie, jaśnie niewypowiedziane, wypły wa jednak 
z § 16 wyż rzeczonych prawideł. Rozporządzenie 
to niepraktykowane w dziejach cywilizowanego 
prawodawstwa, stawia obywateli w położeniu albo 
wyparcia się uczuć nietylko patryotyczaych, ale 
i ogólnie ludzkich, albo stracenia wszystkiego, bo 
żeby nie być podejrzanym, trzeba być chyba 
szpiegiem. Rozporządzenie to jest nowym wyra­

zem barbarzyństwa gnębiącego Litwę i doskona­
łym komentarzem owych zaręczeń dawanych przez 
rząd rosyjski w Europie o carskiej wspaniałomy­
ślności. Spodziewamy się, że rozporządzenie to 
wywłaszczające obywateli z wł-sności nabytej 
pracą lub sukcesyą wywoła powszechne oburzenie— 
a opinia Earopy oeeai z niego jeszcze lepiej Mo­
skwę, stojącą na zasadach obalających wszystkie 
podstawy ekonomiczne i spółeczue.

S ł o m c z y c e  pod Strzałkowym 10 kwietnia

(k . s k .) Przesyłam w załączeniu zebrane fakta 
aa dowód jak mylnemi są doniesienia tyczące się 
zniesienia konwencyi prusko-r syjskiej.

Daia 3 i go marca r. b. maszerował oddział woj­
ska rosyjskiego ze Słapcy ku Piotrowicom, wsi bli­
sko nad granicą położonej. Skoro tyko patrol pru- 
tiki spostrzegł rosyjskich żołnierzy, udił się oficer 
z 4sj kompanii 6lgo pułku z oddziałem na grani­
cę, gdzie się tzk długo zatrzymał, dopó&i dowódz- 
ca rosyjski zjednym żołnierzem, zboczywszy z tra­
ktu, me nadjechał. Po przyjaciekkiem podaniu so­
bie ręki, obydwaj oficerowie z sobą diść długo 
rozmawiali. Zapewne w skutek umowy w dniu 1 
kwietnia o czwartej po poładniu przyjechał ofLer 
rosyjski z bronią z pięcia również zorojnymi żoł­
nierzami do Słomczyc. Eskorta zatrzymała się przy 
podwórzu na mojem polu, oficer zaś pytając s.ę o 
majora, nie zatrzymywany nawet przez rozstawione 
i a mem podwórza praskie placówki, udał się do 
mego domu mieszkalnego do pokoja przez oficera 
pruskiego obecnie zajętego, gdzie około dwóch 
godzin bawił. Żołn erze pruscy w czasie tym bar­
dzo po przyjacielsku z moskalami rozmawiali, na 
to nadszedł patrol pruski idący z granicy, przyłą­
czył się do swych towarzyszy i po przyw.tauiu 
przybyłych moskali, za zbrojne przejście nie przy­
trzymał, lecz owszem przeciwnie bardzo grzecznie 
z nimi rozmawisł.

Dnia 2go kwietnia przybył powtórnie żołnierz 
rosyjski zbrojny z jakimś raportem, a po oddaniu 
go jednemu z pruskich iJaierzy, odjechał.

Dnia 8go kwietnia przybyło dwóch uzbrojonych 
tołnierzy rosyjskich na podwórze, skąd pa dość 
długiej rozmowie z żołaierz&mi odjechali.

Dnia lOgo rano o wpół d) 7ej przyjechał żoł­
nierz _ rosyjski uzbrojony przed samo moje mie­
szkanie. W mojej ob-cnośei p.sl-.l pruskiego żoł­
nierza do oficera z następującym raportem: „Rot­
mistrz ruski życzy Bob e natychmiast z majorem 
praskim mieszkającym w Strzałkowie się widzieć, 
ponieważ są od powstańców, którzy się w Piotro- 
wickim lesie mają znajdować,- bardzo zagrożeni.* 
Jakoż major prnjki przybjł już o lOej godzinie 
z oddziałem dragonów na granicę. Po godzinnej 
nlisko rozmowie, obecny tamże ofierr od dragonów 
pruskich, po uszykowaniu ich dwójkami przedefi­
lował k ilka razy z dobytemi pałaszami przed sto­
jącym jeszcze na granicy rotmistrzem rosyjskim 
poczęci się rozjechzU.

W ilno 6 kwietnia.

Jak wiadomo, popi odebrali rozkt.z podburzani 
(hlopów. W Koreliczach w Mińskiej gubernii, bj 
z tego powodu następujący wypadek. Włościani 
z wsi okolicznych, ndeżąeych do dóbr księci 
Wittgenstejna, uradzili, że niema co słuchać p< 
pów, żo póty nie będą mieli prawdziwej wolność 
póki nie wyrżną ekonomów, assesorów, sprawn 
ków i popów, bezpośrednich swoich ciemięzcó? 
i już w tym zamiarze uzbroili się w co ktomóg 
a odradzającego im to starszyng (sołtysa) zwii 
zali jako zdrajcę wspólnej sprawy. Wtenczas te 
zaczął ich bbgoć, żeby przynajmniej wysłali piei 
wej kilka z pomiędzy siebie do Korelics dla pc 
wzięcia wieśei, jak się tam udał) tym, którzy i 
słuchali topów, tą razą przyjęli radę, a gdy wy 
błańcy ich trafili właśnie w Korlewiczach na okrt 
tao egzekucye kozackie, wywołane skargą Hartit 
ga, rozeszli się w cichości do domów. Fakt pod< 
bny nia powtórzył się nigdzie więcej na Litwii 
W okolicach Słucka, jak  wiemy z bardzo pewm
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POLSKA MĘCZENNICA.
(La Uologne martyr —  Russie —  Danube p. J.

Michelet. Paris 1863).

Imie Micheleta towarzysza Mickiewicza w Coldge 
deFranće, stało się o J dawna u nas popultrnem, nie- 
tyle z p woda jego doktryn rcwolacyj ao spółecznycb, 
nieza?.sze przypadających do naszych usposobień 
i wierzeń, ile z powi du gorącego udziału dla spra­
wy polskiej, którą on za ściśle związaną z witl 
kością i powołaniom Francyi uważa. JoSt {0 n^ożna 
rzec, potężay sprzymiirienicc, potężry obrońca 
strony pokrzywdzonej przed trybunałem opinii 
świat*. Słowo jego porywająca żywością kolorytu, 
energią wyrażenia się, podobne bywa do wypu 
szczanych strzał tratujących w cci i przebijających 
zbroję obojętności lub lekceważenia. Kł° £° prze- 
C»yta czuje się podbitym, choćby niechciał być 
przekonanym. Dziwny to urok talentu, któremu 
nic n ebrahaje, żeby się stał szczytnym, tylko po 
dniesienia się nad pewne negatywne wyobrażenia 
wieku, będące więcej burzącej niż budującej nstu 
ry. Kwas rozkładowy świadczy raczej o pysze, niż 
o miłości człowieka dla luJakości, którą z wyłą­
czeniem opatrznych wpływów ibriałby prowgdsić 
awoim tylko rozumem. Jeżeli strona ta szkodzi 
wielu utworom Micheleta, tak z dziedziny history’, 
gpółeczeńsHich stosunków i bedań przyrodnie*ycb,

to można cdlsć jego wysokiej delikatności spra 
wiedliwość że w książce niniejszej umiał to wszy- 
<itVo ominąć e< by rańło w zastosowaniu do dueba 
naszego narodu; a co większa, umiał nastroić się 
do pojęć i charakteru polskiego, tek dalrce, że pi­
sząc heroiczny żywot Kościaszhi, shnął w obronie 
bobatyra nawet przeciw własnym jogo rodakom.

„Wielu, samych nawet Polaków— p> siada on— 
zabitych republikanów, wychodzących z puokiu 
widzenia czysto rzymskiego, za surowo sądziło te­
go rycerza z sarca i natury. Niewidzieli oni w nim 
wielkiego człowieka i polityka, jakiego wymagało 
straszna ós czeaaa położenie, w jakiem go 1)8 po 
stawił. Powołany do obrony zdesperowinaj spra­
wy, do najaierówniejszej walki, przyjął ją , uwie­
rzył w end, i jak rycerz, jak święty pański, po 
ślubił »zlacbeta:e dwa cele: zwycięstwo lub a ę  
czeństwo. Lecz aby w raiia użył nawet środków 
gwałtownych mogących przyczynić się do otrzy­
mania zwycięstwa, niemożna było od niego wy­
magać. Niemiał on w sobie ielaznr-j duszy, potrze­
bnej w takich niebezpieczeństwach. Niepamiętsł — 
mówią oni, ża był dyktatorem polskim, że powi­
nien był naród swój zmus:ć do wyswobodzenia się, 
do spiorunowania zdrajców, s molubów, arystokra­
c i .  Kościuszko dał się na < tiarę, a od drugich 
mało żądał; poświęcił s'ę na śmierć, drugeh zo­
stawił własnym zgryzotom, sam owinięty w Bzatę 
Świętości....

„Szlachetny to błąd zbyt ludzkiego serca I od­
powiada ra  to Michelet— Łatwo uf*ł on, zawie- 
rził, łatwo dawał się łowić zwodniczym słówkom 
niewiast i król5. Nieco moża chimerycznego uspo­
sobienia, z duszą poetyczną i romansową, dał się 
lada dzioc'rn prnw rdrć, i umarł dzierk em. Lecz

czyliż te wady są wadami człowieka, lub narodu? 
Zdaje nam się ża nieraz spotykamy je w bohaty- 
rach dziejów polskich. Niema się więc czemu dzi­
wić, jeżeli ten nowożytny wielki obywatel nieed- 
rodził się od swoich przodków. Gdyby był innym, 
uiebyłby tak doskonałym i zuptłuym przedstawi- 
ci.Lm dnszy swej siLcbetncj ojczyzny. Nie wiem 
ciy to są plamy, ale aiU3iały one być nieodłączne 
od togo charakteru. Niemożna go też niekochać, 
nawet dla tych wad, kiedy w nich cdbija się sta­
roświecka PuLka...."

Z ipytaje następnie, czy Kościuszko byłby zba­
wił PoLkę uciekając s:ę do środków nieubłaganej 
snrjwości, czyli terroryzmu.— „Wątpię— odpowia­
da; Ge to pewn?, żs jego nadzwyczajna dobroć, 
miała skutki niezmierne i nader frzyjazue dla przy­
szłości Polski. Z jednej strony zyskała mu serca 
wszystkich narodów; wielu bowiem przekonało się 
żo ideał bezwzględnej dobroci znalazł się w Pola­
ku. Z drugiej, w tej jego szczytnej moralności ro­
zmaito klasy spółecztństwa polskiego, rozdzielone 
wsobie, zuabzły wspólny ideał, służący im za 
punkt zjednoczenia się. Szlachta uczciła w nim ry­
cerza krucyaty; a lud wiejski odgadując w nim 
dobre serce, zdrowy rozsądek, oraz poświęcenie 
fię d*a ubożuchnego ludu, uczuł że był to, co cni, 
że w nim była Polsa prawdziwe.®

Kto jak Michelet umiał odgadnąć naszego bo- 
b a tyra, i tak go wytłumaczyć, pokazał tern samem 
ża tajemnice dachowe ianego narodu stały mu się 
dostępne. Tylko taki stosunek daje ufucść w słowo 
ibcego pisarza; tylko taka rzeczy znajomość upo­
ważnia do zaocznych sądów i wyrokowtń.

Prawie jedaa trzecia część najświeższej Michele- 
towej książki z«jmujo rzecz o Kościuszce, wybor­

nie pojęta i porywająca czytelnika urokami stylu 
i głębokością pomysłów — ale praca ta znaną 
jest u nas od lat kilkunastu nawet w tłumaczeń u, 
dla tego pominiemy ją, a zatrzymamy się nad 
niektóremi ustępami z drugiej części, gdzie mówi 
o męczennikach rosyjskich, a głównie o charak­
terze państwa Carskiego i Caryzmu, lubo i ta część 
jest dawniejszym jego utworem, u nas wszakże 
mniej znanym. Cńkiem świeżą jest tylko przed­
mowa pisana w chwili obecnej walki powstańczej. 
W kilku jej karUch streścił oa horyzont swoich po­
mysłów o Polsce i Roayi, ale tak dosadnie, tak 
świetnie, żo niekiedy zdaje się jakby wyrzucał o- 
gaiste kula dla cświecenia okolicy w noc ciemną. 

Oto ustępy z przedmowy:
„Pewien publicysta rosyjski — powiada Micha 

let — napisał był w jakiemś dawniejszym dzien­
niku, że „ Jedność duchowa między Polakami ro­
śni*, i wzmacnia s ę. Z ojca na syna przekazują 
sobie sprawę ojczystą całą, cierozdzielną. A jednak, 
gdzież ta Polaka ? “

„Gdzie ona jest ? Oto w jedności ducha. 
„Jedność ta w ostatnich latach przybrała wielki 

charakter przy ogniska domowem (rzecz najgłó­
wniejsza i najtrudniejsza) w łonie rodziuy, w tru­
dnej reformie przedsięwziętej nawet przez same 
niewiasty, w reformie nawyknień, obyczajów, wy­
datków, wychowania. Europa zdumiała się tą wy­
trwałością w noszeniu żałoby.

„Jedność ta mad być silaą, kiedy pod strażą 
ócz argusowych, drapieżnej inkwizycyi mającej na 
zawołanie tysiączne średki zepsucia, wszyscy po­
rozumiewają się, działają zgodcie . . .  I ani jedne­
go zdrajcy między tym wielsim lodem!

„Groźna to, przerażająca jedność! W dzisiejszem

pasowaniu się jakie pragnienie nietylko życia, ale 
i odżycia w pełności, w każdej cząsteczce!... Al­
bo być jak się było, albo uerrzeć na zawsze.

„Ksżdy zakąt ziemi zrozumie to uczuciem.
„Pycha! szaleństwo!® — O nie, to tylko po­

winność serca względem innych członków rodziny 
polskiej. Czy można wyprzeć się rodziny Koperni­
ka — ojczyzny Kościuszki i Mickiewicza, i tylu 
świętych grobów ?...

„...Odbudowuje się Polska w sercach i posta­
nowieniach woli. Posuwa zdobycze moralne; roz­
szerza dokoł* królestwo dueba, heroic z w  Sursum 
Córcia!

„Rosya znowu etyle rozkł* da się, trupieszeje. To 
jej postęp; dostrzegłem jeż tego w czasach z któ­
rych się najbardziej p j8.®1?1’ Im więcej wdarła się 
w przestrzeń, tem bard®l®j posunęła się ku śmier­
ci. Gwaltownik Piotr Wielki tworzy C.sarstwo, a 
zabija naród. Katarzyna, Mikołaj, mordują dalej — 
pod Aleksandrem II zgnilizna, dokądże doszła?

„Śmierć niechybaa! już i robactwo się roi. Gdy­
by nie to, czyżby kto śmiał tak woluo odezwać 
się o smoku ? Gdyby nie śmierć, czyż stary Lord 
Palmerston odważyłby się tak jasno napiętnować 
rozpalonem żelazem, ów sławny gwałt Warszaw­
ski, gdy rzekł: „konskrypeya? o nie, raczej pro-
skrypeya ?«

„Z nieboszczykami lab konającymi można mó­
wić bez ogródki. Tej swobody trudno sobie za­
bronić i to właśnie dobija ic h ...

» . .  .Kiedym przed la ty  przepowiadał co się dziś 
d*ieje, któż sercną trzymał? nikt.

„Wiemy z jakiem przeszły rząd wa Francyi był 
uszanowaniem dla Rosyi. Wszystkie kłamstwa sia-
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go żródhr, chłopi pomimo najusilniejszych namów 
i gsóżb  odmówili Htanowczo podpism ia adresu, po­
wiadając, ze nie chcą wyprzysięgać się Polaków.

Najwięcej są obałamueeni włościanie po wsiach 
najbliższych W ilna, jak  i bezpośrednio wystawieni 
na wpływy ajentów policyjnych, którzy w ogromnej 
liczbie cddawna jaż nurtują pomiędzy nimi i gło­
szą od dwóch la*, że jeżeli w powstaniu, które 
przepowiadali duchem proroczym, chłopi będą stać 
za cesarzem, przeciwko penom, to cesarz odda im 
wszystkie posiadłości szlachty. Tośmy sami sły­
szeli jeszcze w czerwcu zesiłego roku, z ust jak ie­
goś jegomości, który się zjawił w pewnej wsi ped 
miastem, gdzie jest zarząd gminy, w świcie pre 
zesa izby dóbr państwa i wypowiedziawszy to, nagle 
zniknął. Oczywiście, że po takich obietnicach ża­
dne ustępstwa właścicieli t le  mogły zadowoluić 
rozbudzonej chciwości włościan, i że teraz kiedy 
rząd wydał najsurowsze rozkazy, ażeby donosili
0 ruchach cdiziałów powstańczych i o przygoto­
waniach do uzbrojenia się, j^kie dostrzegą pomię 
th y  szlachtą, wielu z nieb, ale wyłącznie urzędni­
cy gminy, jako  t : starszyny, starostowie, sotnicy, 
stosuje się do tych rozkazów. Bardzo często je  
dnak niechętnie i więcej ze strachu zapowiedzią 
nych kar; jsk  ze złej wrli, donoszą bowiem o zja 
wieniu się powttańców w pswnej okolicy, jnż wten­
czas k :edy ci tę miejscowość opuścili, a oddział 
wojskowy zmjczony szybkim mafszem musi wra­
cać z. niczem. To icb doprowadza do takiej wśeie 
kłości, że kozacy kilku już donosicieli zabatożyli 
nabajkami na śmierć.

Było też wiele zdaraeń, że’ włościanie ukryli i 
przywieźli w be pieczne miejsca rannych powstań 
ców; gdzie tylko zbierze się silniejszy oddział po­
wstańców, tani idą i chłopi. 55 chło,:ów siedzi w 
cytadeli wileńskiej za namawianie do powstknia 
swoich współbraci. J .że li ruch narodowy wzrośnie 
w sile, a pójdą wszyscy włościanie jak na Żmudzi, 
gdzie cała młódź zdolna do boju wychodzi para­
fiami pod dowództwem zanfanych i znanych sobie 
ludzń Moskale zostali jnż tam pobici w kilku po­
tyczkach: mianowicio przy ujściu Niewiety do Nie­
mna, gdzie miał zginąć cały batalion gw a'dyi i 36 
owych znamienitych krzyżonośców (striełków im- 
pcrator&kiej familii), których doskonałe srtnceiy 
dostały się zwycięzcom. O kozakach nie mówi się, 
ci doskonali są do rabunków i mordów, nigdzie 
nie dotrzymują płaca w bojn.

Niedaleko Kiejdan między Biiź*mi Nowemi a 
Datuowem d. 28 marca, gdzie legło 32 moskali, 
b«z żadnej prawie straty ze strony naszycb, ci bo­
wiem strzelali z zasieków w lesie , mając za sobą 
oddział nieuzbrojonych jeszcze włościan, którzy 
widząc, że szlachta zasłania icb swemi piersią 
mi, rzucli się naprzód i tym jtdcym  ruchem zmu­
sili mosk&lów do uoieezki. Pod Wilkami o 4 mile 
za Kownem była potyczka. Pod Kozłową Rudą 
między Kownem a Wierzbołowem 3 kwietnia za 
szła walka. O dr-ócb ostatnich niemogliśmy się 
dowiedzieć żadnych szczegółów, wiemy tylko, że 
koleją przywieźli dużo rannych.

Między wojskiem straszny popłorh: soldsci spot 
feawszy się na ulicach gadają głośno, że ich na 
czelniey zdr*dzrją, że oni wszyscy wyglcą w ta­
kiej wojnie, że kazano im nie wojować r lo wy- 
rzynać wszystkich Polaków, gł szą to po szynkach
1 sklepach— gdiio cięst > wpadają pijani i chwy­
tają towary, jakie i»u w oko wpadcą: jeden żołdak 
chciał porw?ć pieniądze, któro żyd kupiec liczył 
w swoim sklepie, a gdy ton zasłaniał je  ręką, do­
by) ia -rka  i obciął mu palce. W przeszłym tygo 
dniu zrabowali dwa domy na Aatokolu, słowem 
dyszą tylko grabieżą i rozbojem, a z największą 
niechęcią występują do walki: nigdzie trż w ut*r 
czk;.th z drobnemi nawet i źle uzbrojonemi oddzia 
łami powstańców nie oddalęśli zwycięztwa, wyją 
wszy w Mitkiszkach (21 marca), jeżeli to zwycięz- 
twe i nazwać się godzi, a dzielnego Narbuta za­
czepić nawet nie śmieją od b.tw p. d Budnikami 
i Nik enikami (o kilka mil od Wilna przy koki 
żelaznej warszawskiej). Soldsci rozpowiadają o 
nim, że jest czarownikiem, że go żadna kula nie 
sięga, bo zuchwale W itda w ich szeregi, rąbie 
icb, a sam uchodzi cały. Przez jeńców , których 
uwolnił, kwzsł powiedzieć Nazim w i, żeby wysy 
łał przeciw nitmu co najwięcej strzelców irapora 
torskiej famil i, bo wypróbował, że zabrano im 
sztucery, są najdoskonsUzc. Nsrbut był ofi w*® 
w wojsku ro«yj<*k m ca Kaukazie, norganizoweł 
odduał w Lidzkim powiecie, ma teraz 150 ludzi 
dobrze uzbrojonych i siln e doka ż* moskalom.

Korewa były naczelnik straży leśnej i dowódzca 
oddziału w Trockiem przez pięć tygodui trapił tam 
moskali i znużył i. h gromnic. Nieszczęściem za­
chorował w końcu i musi&ł szukać s.h rodeo ia  we 
dworku pewnego szlachcica, tam wyśledzany, zo­
stał wzięty i stawiony prz d sądem wojennym * 
Kownie. Skazany ua rozstrzelanie, prosił o księ­
dza i o księgi Naśladowania Chrystus*, ot zymał 
tylko to ostatnie i czytał je  noc całą. Odmówiono 
mu spow ifdcija: rano wezwany został j-szczo d< 
komisyi śledczej, ale stanowczo oświadczył, że nic

no przez ksęoia K guzy i innych o potędze mo- 
skwy, brfcł on za dobrą monetę.

„Przyjaciel; moi, i to najświatlejsi, skłaniali się 
uważać za rzecz m tżebuą, proroctwo owej zło 
wróżbo.j piosenki Berengera o kozaku, którego 
fatalność wciąż pędzi ca Zachód.

„Polacy naw et, co bardzo osobliwe, więcej nil 
ktokolwiek, zaczęli wierzyć w potęgę Rosyi. J e ­
den z nieb, i to zcaay z wielkiego męstwa, przc- 
sad te  miał wyobrażenie o w .jik u  rosyjskitm. Ia 
ny (istny męczennik pojednani*) przez niesłychani, 
ofiarę, rth  bilitował kat*. Abol przebaciał Kai­
mowi.

„Trzebaż i to dodać, ż i CLr Mikołaj prze* śle­
pą wi»rę jakby był biczem bożym, przaz dzikie 
r,op'sy-.anie się okrucieństwami swemi, zr .bił nr 
landach urażenie. Miał się on za Iwaua Groźne­
go. I uwierzono mu. Ci nawet co byli w jego smo 
ezej jsmie, i co z niej wyszli, niechcieli o nim mó 
wić, lub mówili po cichu.

„Rosya zawsze umiała wyzyskiwać ten terro­
ryzm. Jej nieustająoy rok 93 potrzebował ciągle 
utrzymywać się w tej roli, aby niepopadł w Śmie­
szność. Rosya gotowa zabić za jedno spojrzenie. 
Biada temu, kto na nią patrzał! Pewien Francuz 
lubiący obserwować, niejaki p. Peruet przybył d. 
Moskwy. Bez powodu ni przyczyny, zamknięto g< 
w Kremla w dolnych kuźniach, których zakrato 
wana ckaa wychodziły na Tam uozęstow*
no go o k ro p em  widowiskiem: dwie kobiety w je  
go oczach zachłostaao na śmierć. Zdawało mu się 
że na ten widok umrae, lab straci zmysły. W łi 
dse rosyjskie spodziewały się, l e nigdy ztamtąd 
niewyjdzre, lub jeżeli wyjdzie, tedy spioruaowany 
tą grozą, nabędzie śmiał słówka pisnąć o Rosyi.

ma nic do powiedzenia. Kiedy już stanął u słupa, 
przyszedł ksiądz, tu jeszcze chciał odbyć spowiedź 
ale policmajster niopozwcl ł na to, powiadając, że 
ksiądz został wezwany tylko dla odmówienia nad 
skazanym modlitw. Pomimo protestacyi męczenni­
ka przywiązano go do słupa, sołdaei dla przedłu­
żenia męczarni strzelali po jednemu, padł aż za 
10 wystrzałem, trup drgający jeszcze wrzucono do 
płytkiego dołu i zaledwo narzuciwszy go trochę 
ziemią, ośra razy przewieziono po nim armatę.

Duia 4 kwietnia przyszedł do Nazimowa raport 
cd gubernatora Grodzieńskiego Hallera że 40,000 
włościan, stanowczo oświadczyło chęć powrócenia 
do Unii. Ntzjmow przygnębiony ostatecznie po 
wstaniem na Żmudzi, głośuo mówi, że nie podoła 
takiemu położeniu i miał się podać do dymisyi.

P o z n a ń  11 kwietnia.

Widoczną taktyką Moskwy, bezpośrednich jej 
lub zyskanych przez nią organów w obecnem sta­
dium polskiego powstania, jest systematyczne m il­
c z e n ie .  Milczeniem, śmiałem zaprzeczaniem choć­
by najoczywistszych i najdotykalniejszych faktów, 
uczeniem i propagowaniem systemu milczenia, mnie­
ma Moskwa, jej organy prasowe i jej zwolenni­
cy polityczni stłumić jęk i boleści narodu polskie­
go i zanegować w obec Europy nietyłko już fakt 
trwającego i wzmagającego się powstania, ale co 

ięocj, używanych przeciw niema środków. Dzien­
n ik Powszechny milczy od niejakiego czasu; bióro 
telegraficzne Wolffa zyskane podobno dla rządu 
moskiewskiego, przestało zamieszczać telegramów 
z Polski; Posener Zeitung m  reszcie, przesadzają­
ca w gorliwości policyjno-moBkiewskiej wszystko, 
coby tylko Barn p. Weimaru lob Krywonosow od 
v iej mógł wymrgnó, przeczy przyznanemu przez 
Kuryera Wileńskiego i Inwalida Ruskiego faktowi 
szeriącego się powstania na Żmudzi, twierdząc jak  
najpoważniej, że wedłag zaręczenia jakiegoś nie­
mieckiego ekonoma, na Litwie i Żmudii wcalo 
dotąd żadnego powstania nia było. Rozumie się, 
że nie inną drogą postępuje zakupywana od esa- 
eu do czasu przez Moskali Independance Belge. 
Oryginalny ten w swoim rodzaju system nie d. pi- 
Muje jednakże swoim wynalazcom, a postawienie 

rmii moskiewskiej na stopie wojennej, zbrojeuie 
Kron8tadu i obrażające ludzkość nowe ukazy cary- 
'•®o, dowodzą wbrew wszystkim płatoym organom 
jp. Weimarna i Krywonosowa, jak dalece powsta­
łe polskis się szerzy i jak dalece Moskwie nie- 

Oełp e-znem się staje.
Prezes gabinetu pruskiego, p. Bismark Scl on- 

luusen starał się ca interpelacyę Wirchowa, W jl- 
drcka i posłów polskich w drugiej Izbie, odpowia­
dać podobnież owym systemem milczenia i zaprze­
czania naj iczywistszych faktów, przy czem wszak­
że wplątał się w jak  najśmieszniejsze sprzeczno­
ści. Tak np. wystawiał raz potrzebę konieczną, a- 
bv zbrój: e eskorty kozackie towarzyszyły kurye- 
rom moskiewskim na terytoryum pruskiem ; inny 
taż znów w ciągu j e d n e j  i t e j  s a m e j  m o w y ,  
przeczył, aby <?h ć jeden zbrojny kozak był się u 
kazał kiedykolwiek na terytoryum pruskiem ! Wię- 
tszej wzgardy i bezwzględności dla reprezentacji 
własnego ferajn trudno sobie wyobrazić, bo zbroj­
nych kozaków w miasteczku Miłosławiu dnia 19 
mrr . a r. b. nietyłko więcej niż stu świadków wi­
d z ia ł’, ale przy tej sposobne ści zoBtał nawet ra­
niony przez żołnierzy pruskich człowiek, który się 
i byt ciekawie kozakom przypatrywał. Człowiek 
ten nazywa się Kazimierz Sżrbinowski i jest pa­
robkiem we wsi Gorzycach pod Miłosławiem. Z re­
sztą t ie  ustają wizyty zbrojoych moskali na tery­
toryum pruskiem w celu wzEjemnego znoszenia się 
z Prusakami aż do tego czasu, a jeśliby który z 
organów prusko moskiewskich miał dość bezczel­
ności twierdzenia naszemu zaprzeczać, WBkażemy
0-u czas i miejsoe podobnych spotkań.

Jeńcy z pod Mieczowi i cy i Dobrosołowa trzy­
mani dotąd w tutejszej f  >rtecy w kategoryi kry­
minalistów wojskowych. Przeniesiono ich podobno 
d> 1 pszych i zdrowszych więzień, alo mimo to 
pozostaje fakt ich niewoli tern bardz’ej oburzają 
cym, iż ludzie ci przeciw Prasom w niczem nie 
» )  kroczyli, i że rząd pruski więżąc icb, pełni po 
; rostu niekoniecznie zaszczytny obowiązek żandar- 
meryi moskiewskiej. Prócz tego siedzi jeszcze u- 
więzionych za wyprawę mieczownicką trzydziestu 
kilśu poddanych pruskich w Gnieźnie i we W rze 
śo*. Właściwym powodem ich trzymania może być 
tylko albo szykana, albo też zbytek grzeczności 
illa MLskwy; starają się jednakże upozorować spra­
wę ich śledztwem o g ł ó w n ą  z d r a d ę  k r a j u  
(H chverrath), ja k  gdyby cały świat nie w idłiał t 
u;o wiedział, że całe przedsięwzięcie nie narusza­
jąc wcale Pras, było jedynie wymierzone przeciw 
Moakwie, w którym to razie tylko pod pt,wncm' 
wnru-akami, których w obecnym przypadku wca-
1-3 niema, podług kodeksu karnego pruskiego i to 
bardzo bgodaie karanem być może.

„Powiedzenie silne i trafae: „Rosya, to cholera" 
sprawdzało się w ówczas widocznie. C uń  jej za- 
ażliw y i zgatły padał na Europę, chloroformowa) 
Niemcy, wciskał się już do Francyi, i zaledwo za 
tnym ywał go Ocean. Kiedym pisał tę książkę, 
mówiłem do moich przyjaciół: „Wkrótce ziemi
nam niestanie."

„Bądź jak  bądź, sądziłem ż s  uderzenie szalone, 
obcesowe, bezwzględne, złamie ten urok psral żu­
jący wszelkie żyoie. Wszyscy, ilu nas było, Pola 
cy, Niemcy, Fraucuzi, błądziliśmy w jakiejś cie- 
(ouicy, w głębi której ruszał się brzydki czarny
potwór  Rzekłem do nich: To m ara , i nic
więcej."

  „Bosya zostaje zawnse Rosyą, jako rząd.
Zoiiana osoby carskiej nic tam nie zmienia. Pod 
Aleksasdrem I I ,  szkaradna dzisiejsza biórokracya 
urzesała jeszcze Mikołajewską.

„Rosya, jako  lud, zawsze tasam a. Hlepa, dzi 
i:a, wyuzdana, rabuje, morduje', pali. Jakim  był 
moskal w rzezi pragskiej, takim jes t w r. 1863 
Ze się znalazł jeden oficer szczytnego serca , to 
u c, a nic nie zmienia masy, która w pozornej głu 
pocie, i chytro-mudrej dzikości, wewnętrznie jest 
p zekonacą, że dowodzący nią jenerałowie poczy- 
tują gwałty i ekscesa swoich żołdaków za wielce 
ikutoczny środek, za użyteczny terrozyzm rozbra­
jający tych co się lękają Ićiągnąć na głowy żon 
swych i dzieci skutki tej obrzydliwej wojny.

„Drapieżność wyrachowana jak  była tak jest; 
sin s la wojskowa dziś wcale inna. Niema tam 
prawdziwej armii, gdzie niema administracyi. Czy- 
ż śmy niewidzieli tej administracyi złodziejskiej, 
baiładnej, podezss wojny w K rym ie, jak dzięni 
jej, nadło na drogach parękroćst .tysięcy ludzi por

CZAS z Środy 15 Kwietnia 1863.

W ojska u nas coraz więcej. Dziś i wczoraj 
przybył tu z Chojnic, z Prus zachodnich, pierwszy 
pułk piechoty i ruszył zazaz nad granicę ku Wrze­
śni. Żołnierze, którym w obecnych okolicznościach 
popuszczono cugli, dokazują po ulicach, tak że nie­
ma dnia prawie, w którymby o jakim  gwałcie i 
swawoli żołnierskiej nie było słychać. Wczorąj np. 
napadło i zbiło żołdactwo w szynku tutejszym pe­
wnego młodego obywatela polskiego.

W wiadomej sprawie gimnazyastów założyła pro- 
kuratorya z polecenia wyższego apelaoyę. Mściwej 
biórokracyi wypadł tedy wyrok tutejszego sądu 
dużo za ł godnie.

Rehabilitując się po oddrukowaniu otwartego listu 
Kajsiewicza, ks. proboszcz Prusinowski wydał przed 
kilku dohm i tłómaczenie broszury hr. Montalem- 
berta „O powstaniu polakiem", a sam udał się po­
dobno do Paryżk. Dalej wyszedł polski przekład 
rozprawy >p. Rogera Raczyńskiego „O margrabi 
Wielopolskim", zamieszozonej w Revue Contempo- 
raine z d. 31 października 1862 r. Nareszcie wy­
szedł też polski przekład mowy księcia Napoleona 
w senacie francuskim. Dziennik nasz zaprotesto­
wał w osobnym artykule wstępnym przeciw dzi­
kim pretensyom p. Zygmunta Wielopolskiego do 
księcia Napoleona z powodu tej mowy.

Wrocław 12 kwietnia.

t  O itatnia część tegorocznego sejmu pruskiego 
będzie zapewne stanowczą pod względem dalsze­
go kierunku wewnętrznej i zewnętrznej polityki 
Prus. Wszystkie dotychczasowe czynności, obrady 
i uchwały nie zdrcydowały żadnej kwestyi stoją­
cej na porządku dziennym, wykazały tylko rozstęp 
zasad, rozdzielający Izbę poselską od obecnego 
mini8teryum.

W politycj wewnętrznej kwestya reorganizacyi 
armii zajmuje zawsze naczelne miejsce. Z jej za­
łatwieniem załatwi się także bsz trudności kwestya 
budżetu. Zdawało się, że projekt do prawa o służ­
bie w ojskow ej, wniesiony przez Forkenbecka 
w formie poprawek do nowelli przez rząd proje­
ktowanej, stauie się pomostem do porozumienia 
się pomiędzy Izbą a ministeryum Komisya zajęła 
się na seryo, w najlepszych chęciaob, z jawnem 
podaniem ręki do zgody, roztrząsaniem różnic obu 
projektów, starając się wyrównać je  jak  najdalej 
idącemi koncesyam*. Tymczasem pełnomocnicy rzą­
dowi, stawający w komisyi w zastępstwie ministra 
wojny, który nie raczył stm  przychodzić, nie od­
stępowali ani na krok od projektu rządowego, i 
na najważniejsze punkta dyskusyi wcale nie odpo­
wiadali, zasłaniając się brakiem instrukcyi.

Pomiędzy frakeyami Izby powstało nieporozu 
mienie z powodu tego biernego zachowania się 
rządu. Waldek radził zaniechać wszelkiego trakto­
wania, i otwartą rezolucyą, szczegółowo stanowi­
sko Izby motywującą, uchylić nowellę rządową. 
Jakoż sam taką rezolucyą wystósował i podał do 
komisyi. Opinie podzieliły się na jeduę i drugą 
stronę. Rząd miał w swern ręku przeważyć wię­
kszość na stronę poprawek Forkenbecka. Wido 
cznio nie chciał podać ręki do zgody, bo nie zro­
bił żadnej z swej strony konccsyi, upierając się 
przy swoim projekcie. Przyszły wielkanocne ferye. 
Okręgi wyborcze w stolicy zajęły się kwestyą spo­
ru, aby wpłynąć na opinie frakcyj, m ogące rozbić 
dot>chczasową zgodność. Zapatrywanie się W al­
dek* wzięło górę. Okręgi wyborcze oświadczyły 
się za uchyleniem nowelli rządowej w drodze mo- 
tywowaaej rtz t lucyi. Wszystko mówi zatem, że 
frakeye tejże samej trzymać się będą drogi, i ko­
misya porzuci dalszą nadaremną dyskusją nad 
poprawkami Forkenbecka.

Pytanie, co riąd  zrobi w razie odrzucenia no­
welli, które te odrzucenie pociąga za sobą odrzu­
cenie nadzwyczajnego funduszu przeznaczonego 
na reorganizacyą? Czy rozwiąże Izbę? czy nie 
troszcząc się o uchwałę, pozoBtawi rzecz nieroz­
strzygniętą, rządząc jak  dotychczas bez uchwalo­
nego budź?tu? Druga alternatywa jest podoboiej- 
sza do prawdy niż pierwsza. Ależ niepodobna, 
aby takowy stan rzeczy mógł się przedłużać w n ;e 
sk.ńczoność. Sytuacya europejska wymaga we 
wnętrznej zgody i prędkiego załatwienia istnieją­
cych sporów. Potrzebę tę wskazała odezwa kró­
lewska w tych dniach wydena, ogłaszająca zado­
wolenie panującego z udziału ludu w uroczysto­
ściach 17 marca, i wskazująca rozważny a zba­
wienny postęp dla przyszłej polityki rządu. Ode­
zwa nie była przez żadnego ministra podpisana. 
Mniemano już, że nastąpiło jakieś nieporozumie­
nie. Próżna nadzieje. O osląpieniu ministeryum nie 
masz mowy, a zatem niemasz i nadziei, aby we­
wnętrzny spór mógł być w dobry sposób zała 
twiony.

Tymczasem oprócz ambarasów z powodu kon 
wencyi 8go lutego b. r., • * powodu konwencyi 
kartelowej z 1857 r., która zmusz* Prusy, czy 
chcą czy nie chcą do wydawania zbiegów polskich, 
mimo oburzania się całej Earopy; oprócz, mówię.

w&oych z domu, pędzonych, a niekarmionych ? 
Przez nawał nędzy, plemie to coraz słabsze. Je 
szcze Karamzin mówił Aleksandrowi I ,  że to już 
uie są Moskale Suwarowa. A dziś że ? Garstka 
Polaków źle uzbrojonych, stawi im czoło 1 (od 3 
miesięcy).

„Najgorsze z wszystkiego, mówi Michelet , Żf 
w epoce złudzeń, w której układałem tę książkę, 
znalazły się jxkby na zawołanie fałszywe rozu­
my skłonne lada głupstwo zamienić w teoryą 
Taką teoryą był wtedy panslawizm, który chciał 
z Rosyi i z j ; j  bizancko-mongolskiego Kremlinu, 
zrobić świętość świętości, stolicę słowiańskiego 
świata.

„Zabawny to pomysł, śoby wyższe duchem ple­
miona lej wielkiej rasy (Polacy, Serbowie, Czechy), 
żeby narody pełae poezji, co w Europejskich dzie­
jach zdobyły sobie sławne imio, poddać, komu? 
Oto hordzie finno-tatarskiej, pod której uciskiem 
krew słowiańska przyszła do takiego znędznienia!

„Niech się Słowianie zastanowią i przypatrzą, 
jaka  kolej tych ludów na których Rosya położył, 
rękę: znikczemniały, zjałowiały. Csemże jes t Fin- 
landya? Czernie są kozacy? Dzieci stepu, owi 
rycerze, piewcy, zeszli dziś na zbirów, lub Unde- 
ciarzy!“

W końcu przedmowy swojrj powiada autor, że 
nie dopiero powstanie dzisiejsze w Polsce, pobu 
dziło go do objawienia tych myśli. „Od dawna no 
siłem się z tem, i musiałem kiedyś powiedzieć....

„Rosya zyszcze na tem jeżeli przestanie bawić 
się w potwora, a zacznie być pięknym i wielkim 
trzydziesto - pięcio - milionowym narodem moskie­
wskim, który nie będąc gniecionym, rozwinie się

tych ambarasów, podniósł się nowy w kwestyi 
silezwieko - holsztyńskiej. Frakeye postępowe po­
stanowiły na wniosek Twestena wnieść w kwestyi 
tej interpelacyą do rządu, co może już w tym ty­
godniu nastąpi. Czy rząd może odpowiedzieć tak 
jakby odpowiedział, gdyby był w zgodzie z naro­
dem ? Prasa liberalna wątpi, a wszakże energiczne 
wystąpienie w tej kwestyi rozbroiłoby niechęć Iz 
by i narodu.

Wiedeń 13 kwietaia. Gen. Korrespondenz o 
głasza następującą notę, której półurzędowego cha 
rakteru i znaczenia nie trudno nie poznać:

„Manifestem nadającym amnestyę polskim po­
wstańcom, o którym doniósł ju t  telegraf, bez 
wątpienia zamierza rząd rosyjski i-łat wić jenerało­
wi Bergowi rozpoczęcie jego tak ważnego posłan­
nictwa. Mamy nadzieję, że jenerał B rrg przez po­
łączenie w jednej ręce władzy cywilnej i wojennej 
do przeprowadzenia jego zadania tak potrzebnej, 
będzie w położenia i pośpieszy się dać rządowi 
austryacfciemn dostateczną gwarancyę, przedsiębio­
rąc środki, któreby uczyniły niemożliwem powtó­
rzenie się owych gwałcących i porządkowi prze­
ciwnych zajść, które ostatniemi czasy tak częsta 
stały się przedmiotem wzajemnego się obwiniania."

O amnestyi rosyjskiej taki sąd wydaje Presse:
„W każdym razie zwracają na się w wysokim 

stopniu uwagę publiczną wiadomości nadeszło wczo­
raj z Petersburga, jednak przedewszystkiem będzie 
uajstósowniejszem nie przypisywać aktowi rosyj­
skiej amnestyi i łączącej się z nim obietnicy re­
form wielkiej doniosłości pod względem sytuacyi 
w Królestwie polakiem. Rosyjska amnestya jest 
przedewszystkiem dyplomatycznym wybiegiem, któ­
rą wydano daleko więcej ze względu na europej­
skie mocarstwa i ich reklamacye, których się spo­
dziewano, aniżeli w interesie Polaków. Obok uka­
zu sckwestrucyjnego nakazującego konfiskacyę nie­
ruchom 9go i ruchomego majątku powstańców, a- 
mcestya dość dziwnie wygląda. Jeżeli amnestya 
na  być prawdą, ukaz o konfiskacie powinien stać 
stę martwą literą, a jeśli nie będzie zniesiony, a- 
uocestya pozostanie tylko na papie że. Trudno, że- 
t>y się łudziły mocarstwa, które wysłały depesze 
do Petersburga, co do tego, że ukaz głoszący a- 
mnestyę tylko na to jest obliozony, aby działał na 
Earopę, gdy tymczasem nakaz sekwestracyi z ca­
łą surowością wykonanym będzie w Polsce i da 
wnych prowincyach polskich. Zresztą wkrótce się 
dowiemy, jak  wiadomość o amnestyi przyjętą bę­
dzie w Paryża i Londynie.

„O tem z&ś ja ż  dziś wiemy, że w Królestwie 
polskiem wiadomość o amnestyi żadnego nie bę 
dzio miała skutku. Z Warszawy donoszą, że wia 
d< mość ta nie sprawiła najmniejszego wrażenis. 
Nie przywiązują tam do niej wcale żadnego zna­
czenia, albowiem stanowczo powątpiewają tam o 
szczerości amnestyi, która nie dając żadnych gwa- 
rancyj obiecuje przywróceiie tego tylko stanu, któ 
ry w 1. śnie spowodował wybuch powstania. Za au 
tura tkazu ogłaszającego amnestyę mają margr. 
Wielopolskiego, który znów podpiera swą politykę 
a iostytneye swe dla Polaków obrzydłe za rtfor- 
my wydawać usiłuje".

O tej samej sprawił pisze Wanderer:
„Oczekujemy całego tekstu manifestu ogłaszają­

cego am nestyą, aby móds należycie osadzić donio­
słość tego najświeższego rosyjskiego aktu. Wiado­
mo bowiem, że z Petersburga to tylko te leg rafią , 
jo się podoba rosyjskiemu rządowi, telegrafem wy­
łącznie rozporządzającemu, aby w Earopie, dla 
której jedynie przeznaczone są rosyjskie telegramy 
sprawić wrażenie. Tyle jednak da się już i teraz 
powiedzieć, te  i najobszerniejsza rosyjska amue- 
stya nie zaspokoi ani Kongresówki, aui Zabranych 
krajów, tudzież, ż i  nie będzie w stanie wytrącić 
broni z ręki powstańców. Polska walcz, ć będzie 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia sporu zacho­
dzącego między nią a Rosyą. Z drugiej strony 
wnosić mtżca z gotowości do udzielenia amnestyi, 
że powstanie wzróść musiało w siły i stać się nie- 
bezpiecznem dla rosyjskiego rządu, skoro dumny 
i zm hwały północny kolos nie stłumiwszy powsta­
nia widzi się zmuszonym do udzielenia amnestyi. 
Okrucieństwa i drapieżność żołdactwa, ukaz knu- 
fiikacyjny i amnestya, jak  się to ze sobą zgadza?

O depeszy angsbnrgakiej donoszącej z Tory nu. 
że cesarz Napoleon zspytał się króla Wiktora E 
manuela, czy będzie mógł stanąć pizy nim z 60,000 
wojska, a Cialdini odpowiedział, że to  nastąpić mo- 
że; podaje Vaterland niektóra szczegóły, a mia 
nowicie: że wiadomość tę podhł już w zwykłym 
Iście pólurzędewy korespondent w i.d .ński do 
Gratzer Telegraph 10go b. m., a żo Vaterland sam 
zamieścił był list z Turynu z dnia 20 marca, w któ­
rym tasama zawaita była wiadomość. (List wspo­
minany z dziennika Vaterland zamieścił był i Czas). 
Vaterland więc uważa tę wiadomość za dawną, a 
dopiero świeżo odegrzaną i w obieg puszczoną.

Presse donosi, i s  w ministeryum skarbu pracują 
gorliwie nad projektem budżetowym na r. 1864.

„Polska jest sercem Północy — ona jedna  a nie 
Moskwa, będąca azyatycką, prócz kilfcu peters­
burskich Paryżaoów i kilku dostojnych Heglistów, 
którzy nic potrafią zmienić tej bezwładnej masy, 
nieprzystępnej żadnemu wpływowi. Polsku, to dru­
ga Francya z wszystkiemi dawnemi wadami i 
przymiotami Francuzów, tylko że wyższa od na<i 
męczeństwem i osobliwemi darami poświęcenia się 
rozbudzonomi aż do s:czytności...."

Wytknęliśmy wyżej, rzadki dar intaicyjuy Mi 
cheleta umiejący odgadywać tajemnice duchowe 
aarodu którego nieanał, że tak powiem, na gran­
cie. Dlatego tem mocniej żal nam, że do wiela 
tak silaych argumentów przeciw panowaniu Rosyi 
aad wyższemi od niej cywilizacyą krajam i, uie 
rozwinął jednego, najważniejszego argumentu, to 
jest zepsucia, jakie despotyzm zaszczepia i pielę 
gnuje w ludzie jak  nasr, którego wizerunkiem był 
ów nazwany przezeń d z i w n i e  d o b r y  (łminne- 
ment bon) Kościusiko. Mogliśmy się ile  rządzić 
politycznie, ale cnoty domowe, a 'e  łagodność oby 
czajów, ale duch o! rześciańskiej miłości tworzący 
spójnię mimo nierówności klas spóhcznycb, mimo 
, dmiun plemiennych, nie robiły nas bynajmniej u- 
padłym narodem. Rozkładu wewnętrznego nie było 
ani pod względem socyaloym, ani językowym lab 
obrządkowym. Despotyzm wysilił się żeby zasiać 
ziarna niezgody wewnętrznej, powaśnić, uzbroić 
jednych przeciw drugim, słowem, zabory dokonane 
aa przestrzeni ziemskiej, usankcyouować poćwiar­
towaniem ducha. Wszystkie nadużycia siły doko­
nane na m ateryi, bledną przy wyrafinowanym 
gwałcie spełnianym na duszy narodu. „Ja wam 
zarazę przynrszęl" Smutne to Wallenrodowe ha­
sło, kieruje większą częścią tycb urządzeń i reform

Projekt tea obliczony będzie na 14 miesięcy t. j. 
od Igo listopada 1863 do 31 grudnia 1864, albo­
wiem ca przyszłość rok administracyjny zgadzać 
się ma ź kalendarzem. Wypadek nowego budżetu 
ma być bardzo pomyślny. Jednak zdania tego nie 
podziela Presse robiąc uwagę, że trudno uważać 
budżet roku w czasach pokoju za bardzo pomy­
ślny, jeśli pomimo podwyższonych podatków za­
wsze jeszcze wykazuje niedobór chociażby nie 
wielki. Jednak spodziewać się można polepszenia, 
Wedłag projekta wynosić ma na czas czternasto- 
miesięczny niedobór 30 milionów reńskich w przy­
puszczeniu, że dotychczasowe podwyższenie pc dat­
ków pozostanie nie wyłączając obowięznjącoj dziś 
ustawy opłat. Jeżeli więc niedobór wyniesie 30 
milionów, minister zamyśla pokryć część pewną 
nowtmi podatkami. W  tym względzie słyszeliśmy, 
powiada Presse, o projekcie pogłównego i podatku 
od zbytków np. od koni zbytkowych, co raztm  
uczynić'ma rocznie do 10 milionów.

— L ’Europe donosi pod rubryką „Comunica- 
tions" : Kilka aresztowań poczynione świeżo we 
Lwowie i rewizyc, odbywały się po domach w sku­
tku wzrastającej agitacyi i przygotowań, które się 
robią o t w a r c i e  w cala niesienia pomocy Pilsce. 
Rząd auBtryacki sympatyzuje pod wielu względa­
mi z Polską, lecz musi dopołnitć zobowiąztń mię­
dzynarodowych i sąsiedzkich. Władze galicyjskie 
działają tylko według praw nie ociekając się do 
prześladowań i arbitralności.

Królestwo Polskie.
Dziennik Powszechny zamieszcza następujące no- 

minacye, o których już parokrotnie donieśliśmy, 
powtarzamy jednak takowe z urzędowego dzien- 
uika ze względu na formę icb.

Z Bożej łsski my Aleksander II itd. itp. Człon­
kowi rsdy państwa, Naszemu jenerał-adjutautowi, 
jenerałowi piechoty, hrabiemu Berg, mianowanemu 
przez Nas pomocnikiem przy J . C. W. głównodo­
wodzącym wojskami w Królestwie Polskiem, roz­
kazujemy: w razach czasowej nieobecności J. C. 
W. sprawować obowiązki Namiestnika Naszego 
w Królestwie. Wykonanie niniejszego ukazu Na­
szego J. C. W. Namiestnikowi poruczamy.

Dau w Petersburgu, dnia 19 (31) marca 1863. 
(podp.) Aleksander.

pizez Cesarza i Króla minister sekretarz Btanu
(podpisano) Łęski.

My Aleksander II itd. itd. Na przedstawienie J. 
C. W. Namiestnika Naszego w Królestwie Pol­
skie®. Członka stałego rady stanu Królestwa Jks. 
Feliksa Felińskiego, Arcybiskupa warszawskiego, 
i czasowego na rok 1863 młonka tejże rady Ed­
munda Stawiskiego, najmiłośeiwiej uw alnńm y na 
własne ich żądanie, od obowiązków sprawowanych 
w pomienionej radzie.

Dau w Petersburgu, dnia 19 (31) marca 1863. 
(podpisano) Aleksander.

przez Cesarza i Króla minister sekretarz stanu
(podpisano) Łęski.

—  Jako dowód, w jskim stanie zostawało mia­
sto Kalisz w ciągu Wielkiego Tygodnia, a może 
i dziś jeszcze zostaje, posłuży nsstę ujące obwie­
szczenie Magistratu, wydane z nakazu naczdoika 
woj.nnego, jenerała Brunnera:

Do mieszkańców miasta Kalisza.
Kalisz dnia 21 marca (2 kwietni?) 1863 roku. 

Nr. 2755.
Wypis z rozporządzenia JW . jenerał-leitnan ta 

Brunnera naczelnika wojennego oddzi«łu kaliskie 
go pod dniem 21 marca (2 kwietnia) r. b. nr. 1838 
wydanego dotyczący zachowania się w czasie ob­
chodzenia grobów i rezurekcyi, komunikuje dla ści­
słego zastósowania się:

„Zalecam panu oznajmić mieszkańcom miasta 
Kai s t a , gdy w dnia jutrzejszym rozpoczyna się 
nawiedzanie grobów Chrystusa po kościołach, to 
ażeby ruch mieszkańców w mieście nie catuszał 
przepisów o stanie wojennym a mianowicie:

1. Nie chodzić więcej osób jak  trzy razem, nia 
zbierać się tłumnie tak na ulicach jak pr*y wycho- 
dzie z kościołów, i w tym celu uriądzić nadzór za 
pośrednictwem policji i postawić djżnruyth  przy 
wychodzie z kościołów.

2. Na pól godziny pized zmierzchem odwiedza­
nie kościołów powinno być wzbronione, a kościoły 
i klasztory, niemniej bramy klasztorne, powinny 
być zamknięte, w takim samym sposobie slósownie 
do przepisów o stanie wojennym kierować się przy 
odprawianiu rezurekcyi, mając na względzie, aże­
by to nabożeństwo było odprawiane przed zmro­
kiem w sobotę lub uaz. jc.trz w dzień Zmartwych- 
stania po świtaniu. Nocnej błażby po kościołach 
i klasztorach niedozwaLć pod surową odpowie­
dzialnością."

Prezydent Kołdowski. Sekretarz Rowecki.
—  W Inwalidzie rosyjskim  w części nrzędowej 

czytamy następujące wiadomości, datowano z Wil- 
aa, 3 kwietnia, które świadczą o kłopocie rządu 
rosyjskiego i szerzącem się na Litwie pow staniu:

zapowiadanych tak szumnie ku powszechnemu zba­
wieniu i dobru. Jsżeli dotąd loiczne konsekweneye 
niedoszły spodziewanego kresu, podziękować tylko 
biernej naturze, tylko apatyi do zamienienia w 
czyn, choćby gwałtem wciskanego pomysłu, a na­
de wszystko owemu uo iuJu  chrześoiańskiej godno­
ści narodowej, która stoi zawsze na btraży i rznea 
potępienie^ na grzechy, coby mogły splamić karty 
asjpiękniejszej historyi. Ideał przeszłości naszej, to 
mioł opiekuńczy nad kolebką dziecięcia walczą­
cego między życiem a śmiercią. DU znakomitego 
historyka Francyi, j*kim jest p. Michelet, przid 
miit  ten nastręczyłby wielo jenialaych uwag i 
przejmujących do głębi obrazów. Pn css dachowe­
go rozbioru dokonywany na męczennicy— to coś 
tak przerażającego, żo nawet w pierwszych czasach 
cbrześciaństwa, nieśmiano sięgać d«laj po za śmierć 
ciała. Prawda 1 poganie niemieli wi.try w nieśmier­
telność dn8zyl

W dalszym ciągu dzieła swego, poświęć* Miche­
let obszerny ustęp Rosyi i jej ludziom. Zmyciajem 
swoim zbiera on cb&rakteryezne wypadki i rysy, 
i z uieb wyprowadzając wnioski robi, że tak po­
wiem, diagnezę moralnego i mste yalocgo stanu 
Rosyi. Co ciekawsze miejsca podamy w wyciągach.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

 —
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„Obecnie rewolucyjne polskie pokuszeni* skupi­
ły się, jak  się zdaje, wyłącznie w guberuii ko­
wieńskiej, gdzie się zjawiają dość silne bandy; jak  
mówią, jedna z nieb w powiecie poniewieskim ma 
być dobrze uzbrojona; diuga około Kiejdan. Od­
działy nasze z trudnością1 wyszukują tych band, 
kryjących się w lasach i ciągle unikających spot­
kania z wojskiem.

„Bandy powstańców tworzą Bię głównie z mło­
dzieży, wymykającej się potajemnie z miast i ule­
gających jtk ie jś tajemniczej woli. Niedouczeni a- 
cłniowic (w pojęciu ludów zachodnich każdy uczeń 
dla tego się właśnie uczniem nazywa, że jost nie­
douczony) majstrowie, niżsi urzędnicy składają ten 
tłam, który utrzymuje kraj w trwożnem położeuin 
i przerywa spokojny bieg zatrudnień, będących wa­
runkiem jego dobrobytu. Ci nieszczęśliwi sami 
cierpią w lasach td  głodu i niedostatku; lecz nie­
którzy z nich są sfanatyzowaoi do szaleństwa; inni 
podlegają przeoiw własnej woli wpływowi rewolu 
cyjnego terroryzmu i moralnej przemocy. Smutno 
pomyśleć, ile świeżych młodych Bił gubi to nieroz­
ważne uniesienie; ile nieszczęśliwych skazuje sie 
bie samych na zgubę; ile rodzin wtrąconych w ża 
łobę z własnej (naturalnie, moskiewski rząd nic 
w tem nie winien) woli.

nUkaz l  (1 3 ) m arca, o przerwaniu obowiązko­
wych stosunków między włościanami i obywatela- 
n n w  guberniach litewskich ogłasza się po wsiach 
1 siołach, w tym celu rozesłani zostali wszędzie 
sztabsoficerowie wojska. Nie zważając na występną 
roakcyą księży, którzy się ośmielają nawet czytać 
w kościołach rewolucyjne proklamacye, nadające 
lodowi całą ziemię darmo za zupełną własneść, 
włościanie wierzą (?) jednemu cesarskiemu słowu 
i przyjmują nowy ukaz z powszechną radością i wdrię 
ezuością. Wielu z księży zostało już uwięzionych 
*a jawne podbudzanie swoich parafian do powsla- 
uir. Lecz zdrowy rozsądek włościan nie poddaje 
*ię wszystkim (a zatem choć niektórym przyznaje 
inwalida) usiłowaniom obywateli i księży sprowa­
dzenia ludu z drogi prawdy.”

R o s j a .

Zgromadzenie Bzlachty rosyjskiej zebranej w Po 
ter»burga otrzymało zawezwanie cesarskie, wzywa 
jące ją, aby wzięła na uwagę okoliczności obecne, 
spuszczając się zupełnie na inieyatywę Cesarza co 
do bliskiego I koniecznego dzieła reform, które 
już rozpoczęto.

Zgromadzenie rozebrawszy i rozstrzygnąwszy 
rozmaite przedłożone sobie kwestye odnoszące się 
do opodatkowania i wybieralności do rad muoicy 
palnych, miało sobie przedłożony projekt żądający 
zgromadź ń prowincyonalnycb i przyjęcia dwó-b 
deputowanych do rady państwa w każdej gu 
baroii.

Projekt ten wniesiony został przez p. Plato 
nowa i wywołał ogólny zapał, lecz w obaaic , aby 
ten wniosek nie był ttomaczony za granicą jako 
akt nieprzychylny dla koroDy, szlachta uznając 
potrzebę proponowanego przez p. Płatonowa środ 
ba, m ając.go zdążać do ustaleuia rządu reprezen­
tacyjnego, odroczył* p-z dłużenie petycyi, spuszcza­
jąc  się jak  na ter*.z na obietnice rządu, p rosąc  
go jednak aby prowadził dalej aż do ukończoni* 
dzieł, rozpoczęte reformy.

S iL cht z żądała prócz tego wolne ści zgromadza­
nia się corocznie.

Myśl p. Płatonowa ma wiele stronników, lecz 
Lisarza otacza stronnictwo potężne, gotowe edwlee 
u* długo jeszcze jej wykonanie, oświadczając, żt 
kraj nie jest w stanie znieść bez niebezpieczeństwa 
bonstytncyi.

Tekst adresa zawotowanego w d. 5 kwie 
|uia r. b. przez szla htę gnbernii Petersburgskiej 
brzmi następois:

»N. Panie! Szlachta Petersbargaka, ożywiona wie 
kowem poświęceniem dla tronu i ojczyzny, uwa 

za obowiązek swój wyrazić swe uczucia W. C 
“ ości.

„Pretensje podniesione zewnątrz agitacyami poi 
skiemi do posiadłości cesarstwa rosyjskiego napeł­
niają nas boleścią i oitztdowohnieni

„Nasi przeciwnicy umie mają. to r«.fjrmy rozpo­
częte przez WCMość dla pożytku i pomyślności 
cesarstwa, ułatwią ich cbęć rozćwiertowauia c.sar 
stwa; lecz usiłowania ich daremne.

„S ilach ti rosyjska pełna poświęcenia i abnega 
cyi, nieżałująo nowych ofiar i ciągłych usiłowań, 
ściśle połączona z ludom, bronić będzie niezachwia 
*»io całości państwa.

„Niech nieprzyjaciele nasi dowiedzą się, że sil 
ny duch przodków naszych, który otworzył jedność 
nMzej ukochanej ojczyzny, nie wygasł pomiędzy
nami.

rakter i ważność przypomnieć, cośmy mówili wczo­
raj o sympatycinem i dobrowolnem przystąpieniu I ftOSDOd&FStWO. DFZAIDYSł i k l l i f l l  
wszystkich gabinetów europejskich do polityki' A U IU Jp I 1 l a l t O l
fmncnskiój i angielskiej. Trzy mocarstwa odzywa­
ją się do Rosyi w imieniu całćj Earopy. Oby głos 
podnoszący się z podobną powagą na korzyść
Polski, w interesie całkiem pokojowym, mógł być

b r a k ó w  14 kwietnia. Wczoraj prawie nic nie 
z wieziono zboża z Królestwa na granicę. Drobne ilo 
ści żyta i pszenicy łatwy znalazły odbyt. Płacono 

. . „  , . .  pszenicę w ziarnie średniem 26 do 21 słp., przednią
usłuchanym w Petersburgu, jak  był usłuchanym 30 do 31 złp. Żyto 16 do 17 złp., szczególnie piękne 
w r. 185o głos m ontrA iw , przyjaciół cesarza Ale- 17‘/4 złp. Kilkaset korcy obu rodzajów zboża ku
ks.*.ndra, którzy mu zgodnio radzili, aby przyjął ' ....................
pokój zaszczytny jaki mu Francya, Aoglia i Au- 
strya cfizrow ły.“

„Sekretarz rcdakcyi E. Villart.u
Uważamy te wyjsśaienia w Le Pays za zupeł 

nie d ck ład n \ Dodajemy z nasrćj strony naprzód, 
źe pierwszy rezultat porozumienia się pomiędzy 
Francyą, Austryą i Anglią, będiie wkrótce znany, 
następnie, ż i inno mocarstwa nieomieszkają połą 
czyć się w sposób skuteczny z gabinetami: pary­
skim, londyńskim i wiedeńskim. Europa bezwąt | 
pienia jak  dobrze mówi Le Pays da usłyszeć głos 
swój w Petersburgu; lecz gdy zgoda będzie ogólcą 
głos ten więcćj jeszcze będzie miał powagi i wgzy 
stko spodziewać się każe, że się Aleksander II nie 
oprzo radom mądrości i słuszności. Europa nic in 
uego zapewne żądać nie może od Rosyi, nad to | 
co słuszne, moża ona tylko odbywać ię w imie- 
aiu interesów, w imieniu pokoju zamąconego i za­
grożonego kwestyą polską.

Czyżby narody miały być mnićj mądre jak poje- j  
dynczy ludzie. Czemże godność prawdziwa narodu 
lob rządu możo być powodowaną do odrzucenia 
mądrych rad podawanych z lojalnością i umiarko­
waniem? Czyż Francya mnićj byłs wielką, mnićj 
zwycięzką, gdy po bitwach ped Magentą i Sulfe- 
riuo wstrzymała aię przed obawą naruszenia wię­
cćj niż potrzeba pokoju europejskiego. Czyż przy 
jaciele Rosyi dbali najbardzićj o jćj honor, nie mogą j  
oez obawy zmuiejszenia jćj uroku doradzać jćj, 
aby to uczyniła, co uczyniła sama Francya.

Mamy więc dobrą nadzieję, że akcya dyplomu 
tyczna rozpoczęta obecnie, wyborne wyda owoci. 
Spodziewamy się tem batdzićj, że sprawa polska 
zyska coraz większe sympatye całego świata i lu 
dów, żo spokojność Europy od tego zależy i że 
nie żądamy od cesarza Aleksandra żadnćj < fi&ry 
z godności, lecz tylko przemawiamy do jego nczu 
cia sprawiedliwości.

S z w e o y a.

piono nu późniejszą odstawę, płacąc pszenicę w ziar- 
uio lepszem po 30 złp., żyto 16 i 161/ ,  złp. W ogóle 
jednak na te ceny nie łatwy odbyt. W Krakowie dzi­
siaj na targu ruch mniejszy joszcze niż na granicy, 
albowiem na wywóz żadnego zboża nio kupowano, s 
w miejscu tyle tylko ile niezbędnie potrzeba. Pszenicę 
białą z okolicy, której paręaet korcy sprzedano do 
młyna parowego w Tenczynkn, płacono w przednim 
rodzaju po S’75, 8'85 do 9 złr. z odstawą do dworca 
kolei w Krzeszowicach pod zaręczeniem 172 funtów 
wied. Na miejscu za żółtą pazenicę żądano po 7 50 
do 7 75 słr. na wagę 172 font. Żyto w miejscu 
małych partyach odchodziło p0 4 75 do 4-90 złr. za 
162 f. Jęczmień na kaBzę w małych partyach płacony 
po 3-50, 3-75 do 4 złr.

W rooim w  l ig o  kwietni*. Dziś praktykowani c« if 
następni,: za i szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po I  cent, w. ■. oprócz laig

prted. ired. pośled. 
76-78 73 

• » . 73-76
. . 60-62 
. 39 41

26-28 
- . 60-Z-2
brutto) —

Pszenica biała 
,  żółta 

Żyto • . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch .
Rzepak (za 160 funt.

71
49
88
25
47

66 70 
66-69 
46-48 
84-86
62-24 
40 45

Ceny nasienia koniczyny Stt 1 centnar cłowy (89 % 
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 6 7  V, kr. 

oprócz agio).
Czerwona przednia 

„ dobra .
.  średnia

. . .  1 6 '/4—16 
. . .  14 — IB 

. . . .  . l l a/3—1 3 7 4
„ poślednia . . . . . . .  8 -  9*/

Biała przednia . . . . . .  1 7 '/,-1 8 * /*
.  dobra .  ................................... 1 4 7 . - 1 6

Biała średnia  ..............................  j o ____ ] 2 y s
„ pośledni* 6 — 9 S

F r i n o y i
Constitutionnel z d. 12 b. o*, zamieszcza artykuł 

* podpistm p. L'mayrac, stwierdzający doszle do 
"botku porozumienie trzech mocarstw Auglii, F ran­
k i  i Austryi, pod względem przesłania do Peters 
kttrga uot w sprawie pohkićj. Artykuł ten brzmi: 

Kwestya polska zajmuje w zbyt wysokim Łto- 
Pniu pokój Europy, abjśm y kiedykolwiek wątpili, 
że tażsama myśl i ten sam interes spowoduje 
Wspólne działanie wielkich mocarstw. W innych 
czasach okoliczności znane całemu światu prze­
szkodziły urzeczywistnieniu się tego porozumienia; 
na szczęście te okoliczności już uieistnieją i sama 
Austrya pomimo wyłącznych trudności swojćj sy 
tuacyi, nie wahała się wejść na drogę, na którą 
Ją powołały Francy* i Anglia. Przyszłość nie u- 

nam zarzutu, jaki mamy prawo uczynić przy­
krości.

Przekonania naszego pod tym względem nieza- 
ehwiały fałszywe pogłoski jednytb, insynacye dru­
gich, z przyjemnością przeto lecz bez zadziwienia 
Caytsmy w Le Pays:

»Dzienniki nieprzestają podawać złych wiado 
ńtości o układach rozpoczętych w sprawie polak;ćj 
Pomiędzy Francyą, Anglią i Anshyą. Dunosją 
one, rzec nawet można, twierdzą, iż stauowczy 
"butek tych układów jest niemożebDy. M ż e rn y  nfc 
szczęście zaprzeczyć niedokładność ith doniesiet 

„Oświidozj liśmy już wczoraj, że żadnćj nie 
Oiają podstawy owe pogłoski szerzone, owo tru 
duoś;i, jakie się miały nasunąć, owe smutne zaj­
ścia jakie aię miały wydarzyć, i porozumienie się 
trzech mocarstw nicprzosUło być dobrem i łatwem.

W U  psuli cdbyła się w przeszły poniedziałek u 
czta polska, w której wzięli udział profesorowie, 
studenci, micszczinie, urzędnicy i robot licy. Wy 
tąpiło kilku mówców, między którymi prolesor 

Mestuton przemówił w gorących wyrazach za 
sprawą polską. W końcu zrobiono składkę na ran 
iyeh Polaków i zebrano stosunkowo znaczną 
mmę.

Z Polaków bawiących w M*lo.fi ztobiła część 
wycieczkę do Landu, gdzie ich powitali aroozyście 
leżnie zebrani studenci 

W Norwegii poczynają się także zbierać meetin- 
<i polskie. Daia 7go kwietnia sniał się odbyć na 
gleldzm w Cbrystyaaii meeting polski, na który 
zapraszało 53 znakomitych m ężór, a między nimi 
14 CiłoLków stortingu i 16 członków rady miasta 
Zaproszenie ogłasza za cel zebrania postanowienie 
ezolncyj, któreby wyrażały życzenia i spółczucie 

oarodu norweskiego dla sprawy polskiej. O sa 
mym meetingu t.io mamy jeez ze  bliższych szcze 
gółów.

O znanym statku Ward Jackson znajdującym 
się dziś w porcie szwedzkim Maln.fi, zdały władze 
tamtejsze według Sztokholmskiej ; ocztowej gazety 
uastępująre sprawozdanie:

Statek pedany za angielski, zarzucił kotwicę 
30go marca po południu ua stacyi okrętowej, a o 
7mej godzinie wieczoiem stanął w porcie, j«k u 
trzymywał, pędzony wiatrem. Według deblaracyi 
syraszyl on z załogą angielską z Londynu udając 
się do bliżej nieoznacz' nego porta morza baltyc 
kego . Kapitan angielski, R ibert Weatherly, z wy 
jątkiem str&żaika i dwu majtków, opuścił statrk 
w K o p e n h a d z e .  Tam radzono ndeć się do Mala,o; 
w skutek tego przyjęto duńskiego marynarza Grfij 
becka i dońską załogę, która zaprowadziła do 
Maju fi statek. Mieścił on 180 080b, bądź Węgrów, 

’ż Francuzów i 26 oficerów; pułkownik Łapiń 
ski dowodził tym oddziałem. Z powodu, le  Btatek 
wiózł proch, musiał i w porcie mieć czerwotą ban- 
derę; podróżnych trapił.i choroba morska; żywność 
już się wyczerpywała, broń została na pokładzie, 
osoby udały się do hotelów. Dnia 31go marca ua 
kazano statkowi po zaopatrzeniu cię w żywność 
opuścić port szwedzki; jednak statek oto się nie 
troszczył. Statek nazywa się Ward Jaclcson, ma 
3 działa, 2500 sztuk broni palaej i odpowiednią 
amunicyą; angielski kapitan zatrzymał wszystkie 
papiery okrętowe. Ponieważ właściwe władze za 
wiadomione były tjlko  według prywatnej dek lara 
cyi Ward Jacksona o przj byciu stztku o silcej 
załodze z bronią i amunicyą a bez papierów okrę 
towych, który według nade^złych wiadomości wy 
płynął był z Acglii, ażeby uniknąć poLżoneg( 
przez władze angielskie aresztu, zatem rząd kró 
lowski polecił włzdzom zająć aż do dalszego roz­
porządzenia statek wraz z zasobami, załegę zaś i 
podróżnych wypuicić na woluość. Rozkaz wysłano 
telegrafem Igo kwietnia.

Do Deutsche Allg. Ztg donoszą z Sztokholmu, 
że rosyjskie statki wojenne krążą kołoMalucfi pil­
nując bacznie Ward Jacksona, tudzież że z powo­
da tej sprawy obawiać się możua gr< żuyeh zajść 
między Szweryą a Rosyą.

Gdańsk 11 kwietnia. Pr/oz większą część tygo­
dnia, mieliśmy bardzo piękną i dojdą pogodę, od dwóch 
doi zaś powietrze pochmurne i chłodne. W iatr pół­
nocny.

W Anglii tranzakcyo zbożowe żadnej nie uległy 
zmianie. Pokup na wszystkich placach był mierny i 
mało w ogóle notowano ożywienia. Z przyczyny prze­
ciwnych wiatrów, dowozy zagraniczne były bardzo małe, 
szczególniej z portów Bałtyku, zkąd prócz parocho 
dów żaden okręt nie przybył; dla tego też pomimo 
ograniczonych tranzakcyi ceny zeszłego tygoduia na 
towar zagraniczny dobrze aię utrzymały. Zboża kra­
jowego mało na targach się znajduje, sprzedaż je­
dnakże trudna i ceny tylko nominalnie się utrzymały. 
Z Ameryki wyBłsno do portów angielskich 20,000 
It? art. pszenicy i 9000 boczek mąki. We Francyi 
tranzakeye spokojne, pokop mały, a dla zdecydowania 
i.toresu, właściciele 25 do 50 centim. na hektob. u- 
stępować są zmuszeni. Targi południowej Francyi 
obficie są zaopatrzone w zboże; w północnej raś czę 
ści dowóz Błahy. Na naszym placu w początkn ty 
godnia tranzakcyo się ożywiły, pokup był dobry i ceny 
pszenicy o pełne 10 gold, na łaszcie Bię podniosły. 
Polepszenie to jednakże było tylko przemijające, do­
niesienia bowiem o targach zagranicznych osłabiły 
prędko chęć do speknlacyi. Pokup zatem znów się 
zmniejszył, a zarazem ceny w końcu tygodnia ccfać 
się zaczęły. Żyto miału dobry odbyt po nieco wzmo 
cnionych cenach, na dzisiejszym jednakże targa mniej 
było żądane.

W przeciąga tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 
520, z tych 260 z Polski; żyta 650; jęczmienia 32; 
grochu 100.

P I m m s  m  I u i I w agi holi. g a l i .  pr»*. kor*, poi. £ o r , ‘ " * r *r -r Wp.gr.ifp.gr.
PkHcitfcy o i  i„ I jjs ot 470 504 138 142 36 28 39 19

■ W  ■ 130 .  483 „ 5 « ł  244 345 37 2 1 40 8
,  131 „ 132 h 510 .  530 J47 *49 40 a 41 2 0
„ 1 3 3  „ 'JK „ 640 .  645 351 43 13 42 2i

Wszystkie sprzedaże na 85 fant. colnych 
Z yto  
J fo im .
Grooh

ksandryi i Kairze byli obecnymi wszyscy konsul > 
wie piócz fraceutkitgo, który upatrywać chciał w 
podróży sułtana do Egiptu niebtzpitczeństwo dla 
wpływa europejskiego w tymjkraja. WCarogrodiie 
rozpowszechnione są pogłoski o zbrojeniu Kron 
stadu.

Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Powsze 
chnego x 12go kwietnia obwieścił w następujący’ 
spoiób wydanie manifestu z amnestyą.

„Jego Cesarska Wysokość Wielki Kyiątę Na­
miestnik otrzymał w dniu dzisiejszym 1 St. Pe­
tersburga następujący telegram :

„Manifestem z dnia dzisiejszego udzielona dla 
Królestwa PcLkiego zupiłoa amnestya, z wyją 
tkieta przestępstw prywatnych, tym wszystkim, 
którzy złożą broń do 1 (13) maja roku bieżącego 

„Iastytueye nadane, są zachowane w zupełno­
ści. C es.rz pozostawia sobie ich rozwinięcie, za 
stosowane do potrzeb czasu i k ra ju , gdy pnejdą 
przez próbę doświadczenia i w miarę ufności, jaką 
napotkają zamiary monarsze. Ukaz tejże daty 0 - 
g łas.a tąkąż samą amnestyę dla Prowincyj Za 
cbodnich. (Podpisano) Gorczakówu,

— „ 126 300 ,  316 _  _  2 3  17  g5 —
» — > — ,  322 „ 258 _  — 17 14 2 0  8
n — » -  „ 2 8 0  310 _  2 3  -  24 10

Od 3go do l ig o  kwietnia przebyło Toruń łasztaó*:
pszenicy 239473; żyta 1690*/«» jęczmienia 67*; gro
chn 3 6 % ; .....................
2‘ 5”.

Kursa zamian t Los4y» 6 21. — Anuterdam 14‘lj.
Aleksander M akowski.

siemienia lnianego ICO®/,. Stan wody

Kronika mlejsoowa I lagraniozna.
— Gazeta Lwowska zaprzecza doniesieniu o are­

sztowaniu p. Ludwika Rudyńskiego urzędnika towa­
rzystwa ogaiowego krakowskiego w Czerniowcach.

— Doniesienie wczorajsze o samobójstwie Sc hmidts, 
naczelnika filii banku eskomtowego w Linr, odnoBi się I 
nie do niego, lecz do płatnika kaBy głównej rządowej.

— Gazecie Szląskiej spłatał ktoś niemiłego figla. 
Licząc na jej gotowość w umieszczaniu wszelkich do­
niesień nieprzyjaznych Polsce, przeBłał jej z Katowic 
li#t  o wielkiej porażce, jaką Polacy ponieśli.o wielkiej porażce, jaką Polacy ponieśli. Niezna-

_____________  „.„j_______  ..j „ __jomość ję*yka polskiego redaktorów tej gazety, pis?ąnej
Mówiliśmy przeto, że kroki zgodne i równocześcc w? .ko 0 Polsce jakoby z pierwszej ręki, spowodowała
do gibinetn petersburgkskiego są prawdopodobne 
1 bliskie.

„Dziś zapewnić możemy, że krok ten Francyi, 
Anglii i Austryi jest postanowiony, że jest pewny 
1 rzeczywisty, i ża w tój chwili dokonywa się.

„Nie dodamy uic do tego znakomitego faktu 
"*8póluego działaniu trzech mocarstw. Chcemy 
tylko, aby dać łepićj p -zntć j<go prawdziwy cha

ich, że umieścili to szydercze donieBienio, w którem 
wszystkie nazwiska są tego rodzaju, iż powtórzyć ich 
nie możotny bez ubliżenia przyzwoitości. Sens moralny 
z tego niemoralnego ustępu ten tylko wyjada, że Ga 
zeta Szląska drnkojo choć nie wie co i nie pytając, 
od kogo pochodzi.

Jutro we wtorek 15go k wi e t n i a .  Ś. Ludwiny i
łfnsyldy pp.

Przegląd Polityozuy.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 kwietuia. Monitor oznajmia wswoim 
przeglądzie politycznym, że usposobienie Austryi 
okazało się być zgodnem ze sposobem zapatrywa­
nia się państw zachodnich ze Względu nw kwestyę 
polską. Przyszło do porozumienia się między trze 
ma dworami, aż^by działać w gabinecie peters 
burskim.— Do St. Nazaire przybył z]M«ksyRn pa 
rowiee „Florida8 i przywiózł wiadomość, że w d. 
16 marca miano uderzyć na Puebię.

L o n d y n  13 kwietnia. Według doniesień z No­
wego Jorku z d. 2go b. m. wojska Unii opuściły 
Peusacolę, aby się z Banksem połączy ć. SopaM y 
ści uderzyli na Williamsburg w Wirginii i z.mtali 

dparci. Separatyści posunęli się &i 0 19 mil pod 
Marfrecsboroogb w kraju Tennessee. Doniesienia 
z Mississippi nie są w ogóle przyjazne wojskom 
związkowym. Jenerał Banks usknteczuił inny ruch 
ku Port Hudson, aby wesprzeć Faragnta. Gdy 
separatyści podcięli podkopy, wojsko Unii zmu- 
szoaem zostało wsiąść na statki. Jenerał Gilmcrc 
napotkał pod Somerset w kraju Kentucky 2000 
reparatystów pod wodzą Pegrama, i odparł ich. 
Strata separatystów wynosi 500 ludzi, wojsko Unii 
strscił) 30 łudzi. Pod Williamsburg stoi 20,000 
aepar.tystów , którzy grożą nowym atakiem. 
Doniesienia z Hawanny mówią, że Francozi nie 
przedsiębrali żadnych działań do 19 mzrc* prze­
ciw Puebli. Natomiast zdobyli Bamoos.

O a r o g r ó d  12 bwietaia. Dawniejszy kajmakam 
Priserendu zamianowany został namiestnikiem Her­
cegowiny, a Damaszek otrzymał nowego namio­
tu ku. Podczas ś ieti,ego przyjęcia sułtan 1 w Ale

Wedle odebranych przaz nas wiadomości akt tee 
nie zrobił żadnego w Warszawie wrażenia, a wzmo­
cnił tylko postanowienie prowadzenia dalćj rozpo 
czętćj walki. Uważają tam ten krok rządu rosyj 
skiego tylko sa środek odwrócenia grożącćj inter- 
wenoyi. Przyjazd jenerała Berga do stolicy ma być 
wskazówką ukrytćj myśli urzędowych sfer peters 
burgekith odsunięcia W. Księcia i margr. Wielo­

okiego. Utrzymują nawet, iż uczynione były u 
sine zapytania, ciyby W. Książę nie chciał od 
witdzić rodziny za nim tęskniąićj? Na 0 0  miał 
odpowiepzieć W. Książę, żo się usunie od rządów 
tylko na wyr żuy rozkaz cesarza, nigdy z*ś d j  
browoluie.

Okropna represya i barbarzyńska d jwolaość, któ­
rym blisko jeż rok przewodniczą W. Książę i marg. 
Wielopolski mogłyby naprowadzić ua myśl, iż chęć 
uwnięcia ich ma na celu złagodzenie nieco owe 
go srogiego postępowania, które tyle nieszczęść na 

olskę sprowadziło. Tymczasem imie jenerała Bsr 
ga jest dostatecznem, aby przekonać, iż w PeterB 
hurgu oskarżają W. Księcia i margr. Wielopolskie 
go o zbytnią Lgodność i że nie uważając tam za 
dostateczne owych mordów, rabnnków i pożóg, ca 
widok których Earopa wstrząsła się z obniżenia, 
życ?ą sobie je.scze srożstego i surowszego postę­
powania. Widać, iż margrabia Wielopolski udaw­
szy się moża po raz pierwszy w pokorę, uznał 
sinszatść tych życz.ń, kiedy wedle wczoraj ode- 
bi-anćj depeszy zasiadł z jenerałem Bergiem do 
wypracowania nowych r«forn?. Zauważano w 
Warszawie tendencyjne milczenie Dziennika Po 
wszechnego o powstaniu, tem bardziej, iż codzień 
prawie przychodzą do stolicy wieści o nowych 
spotkaniach, a nie dalćj jak  l ig o  widziano tam 
wiezionych przez miasto rannych żołnierzy.

P. Brzozowski radzca BtaLu i znaoy z swoich 
wiadomości prawniczych, podał Bię do dymisyi. 
Uczony prawnik n 'e  chciał dłnżćj dzielić naj mniej- 
8zćj solidarności z nienstająocm bezprawiem.

W dawuem województwia Kaliskiem między 
Kołem i Koninem nastąpiło spotkaniu, o którem 
już wczoraj doniosła umieszczona w naszym dzien­
niku depesza. Spotkanie to miał) być korzystoem 
dla powstańców. Z j strony roByjskiej dowodził 
kg. Wittgenstein, a pacioslszy znaczne straty mu­
siał się cifuąć w nieporządku. Nie wiemy jednak 
jeszcze, kiedy, w jakiem miejsca i przez j«ki od­
dział polski stoczoną została utarczka. Druga wia­
domość nadeszła przez W arszawę mówi o spotka­
niu pod Broszencinem, w którem Cieszkowski wal­
cząc z niesłychane m męztwem na czele swojego 
oddziału, ciężką odniósł ranę, a schroniwszy się 
do pobliskiego dwora w Leśniakach, wykryty przez 
Moskali, w łóżku został zakłóty. Przy tej sposo­
bności Moskale zamordowali także p. Kozłowskie­
go syna właściciela Leśniak, h tłry  wcale do od­
działu nie należał. Broszencin leży niedaleko 
Szczerzowa w Kaliskiem u rzeczki wpadającej 
do WidaWki. Nio donoszą nam jednak, w którym 
dniu nastąpił ten smutny wypadek, możnaby więc 
mieć niejaką nadzieję, iż się nie sprawdzi. W Ka 
liskiem powstanie w ogóle wzmaga się w siły 
liczne tam oddziały ukazują się na rozmaitych 
^unktacb. W Tarku wszystkie w arsztity tkackie 
puszczone, albowiem rzemieślnicy przyłączyli się 

tlumaie do powstania. Utrzymują nawet, iż teraz 
powstańcy w taj okolicy lepiej nieco są uzbrojeni 

W Aagustowskiem powstanie się wzmacnia, s 
oawet Monitor francuski stwierdza to w swym bu 
letynie, co dowodzi, iż z innych jak  polskie dowie 
dział się źródeł. Szczególaem zadaniem powstania 
w tamtej okolicy jest niepokojenie Moskali raj 
mających kolej żelazną, a wiadomości zEitkunów 
t lOgo kwiotnia mówią o częstych utarczkach za 
szły eh ostatniemi dniami na linii kolei. O ich je  
dnak rezultacie nic nie wiadomo, co dowodzi, iż 
uie wypadły l a  korzyść Moskali.

List z Sandomirskiego wczoraj odebrany utrzy 
rnuje, iż w tamtej okolicy pojawiają się nowe od 
działy powstańców — j a k  g r z y b y  po  d e s z c z u .

W ogóle wiadomości przez nas odebrane mówią 
o tysiącach lodzi tułających się po lasach w ocze­
kiwaniu broni.

Z Litwy nie mamy świeżych wiadomości, lacz po­
dajemy wyżej list z Wilna ciekawo mieszczący szcze­
góły. Oddział Narbuta nie liuząuy więcej jak  150 
ładzi wciąż niepokoi Moskali w powiecie Lidzkim 

sam Narbut wielką swą odwagą i zręcznością 
głośne sobie zrobił imie tak między swoimi jak 
między Rosyanami.

W tej chwili wyezytojemy wudom ść podaną 
Elk * lOg.i b ui. do Pr. L . Z., iż pod O l « -uką

) % mili od Su wałek nastą ńło krwawe s^etkauła 
między 3000 powatsó.ów i wojskami rosyjskieoii, 
itóre cdpatte zostały aż do Sawalk, straciwszy 
7 arm at, znaczną il ść k a r» b k ó v  i 200 zabitych. 
Powstańców miało zginąć tylko l i ta .

Przy zamknięciu dziennika odbieramy potwier­
dzenie śmierci pułkownika Cieszkowskiego. Dziel­
ny tea partyzsnt nie małe oddał powstaniu pr y- 
slugi. jOdznaczał s!ę on od pocjątku wypadków 
wielką śmiał ścią i nieustr*szoną odwagą, a tak 
pod jednym jak  pod drug ui względem piękny zo­
stawił wzór. Potyczka ped Broszcucinem ta s iła  10 
łwietnia. Zgiuę!i w niej oprócz C eszkowskiegu 
r  pitan Krąkowsk', oficerowie Bykowski, Kozłow­
ski, Witkowski. Szczegóły później będą uaiu n a­
desłane. Tu tylko winniśmy dodać, iż pomimo 
tej bolesnej straty cddział Cieszkowskiego nio u 
padł na dachu i do dalszych gotuje się walk.

Nareszcie dochodzi uas wiadomość o wydaniu 
12go b. ro. odezwy Rriądu Narodowego, odrzuca­
jącej amnestyę i mówiącej, iż tylko orężem sprawa 
złkończocą być rnoż*. Donoszą nam także, iż 
powstań y  stoczyli potyczkę pod Okuuicwem nit- 
d*l ko Pragi na szosie z Warszawy ku Węgrowu. 
W Kamionce zsś pod Wyszogrodem zabrał inay 
oddzisł w mtgszynio 81 lny m 8,000 rabli. — R >- 
gifiski przywieziony został z Bobry ńska d » cy­
tadeli.

Z obwieszczenia urzędowego w Dzienniku Po­
wszechnym ogłaszającego amnestyę widzimy, żo 
termin naznaczony do złożenia broni myluie był 
przez telegramy podany, albowiem rozciąga się on 
do dnia 1 maja według kalend .rza wschodniego, 
4 zatem właściwie do dnia 13 majs. Miesiąc więc 
czasu zostawiono do namysła. W raieaie sprawione 
tym aktem za granicą nie jest nam jeszcze wiadome 
z dalszy ch krajów. Presse wiedeńska nie przy więzuje 
wielkiego znaczuuia do niego pod względem położe­
nia wKróltStwio Polakiem. Amnestya ta ,  mówi 
Presse, jest wykrętem dyplomatycznym i wydaną 
była bardziej przez wzgląd na państwa europej­
skie i na ich oczekiwane reklam acje, aniżeli w 
interesie Polaków. Presse przypomina, że obok u 
kazu rozporządzającego konfiskatę, żle brzmi ukaz 
przyrzekający amnestyę. Rozumowanie w Presse 
wczorajszej ogólnie tylko w przeglądzie narysowa- 

zgodnem jest znaszem widzeniem rzeczy; po­
ranne dzienniki wiedońskij dusiejsze przedstawią 
zapewne swoje zanatrywauie się na ten akt rządu 
rosyjskiego.

Gen. Korrespondenz tak pisze przy tej sposo­
bności :

„Manifestem, znanym ja t  z telegramu, który pc- 
wsUńoom polskim daje amnestyę, rząd rosyjski 
zimierzył bez wątpienia ułttw ić jen. Berg rozpoczę­
cie wainrj swej misyi. Spodziewamy s ię , że jrn . 
Berg przez połączenia w jednem ręku władzy ry wiloej 
i wojskowej, tyle potrzebno do pi zaprowadzenia za- 
daniajswego w Królestwie Polskiem, będzie poskwio- 
ay w możności i pozpieszy się z daniem rządowi an 
stryackieinn dostatecznyi h rękojmi za pomocą 
środków, które uczynią nadal niemożebnem pona­
wianie się owych zajść przeciwnych porządkowi i 
gwałtownych na granicy galicyjskiej, a będących 
ostatniemi czasy tak często przedmiotem rekrymi- 
uacyi.“

General-Correspondenz uspakajający zamieszcza 
artykuł z poaodn wiadomości nadeszłych o zbro­
jeniu się Rosyi. Organ pomieciony gabinetu wie­
deńskiego zapewnia, iż Rosya nie byłaby w tćj 
chwili zduLą prowadzić wojny zaczcpićj, zwła- 
iiCiU, ż j musiałaby prowadzić ją  z połową prawie 
Europy. Zbroi się R >gya przeciw wewnętrznemu ni i- 
przyjacielowi, przeciw re wolący i, któia nawet od mo­
rza jćj i.agrsżł i której przewodzą naczelnicy rewo 
lacyi europejskiój. Zresztą Rosya zigrożoną może 
■tię nw iż .ć  id  (.trony Ssw ecji, która daje przytu­
łek poWhLńcom. Uderz-jącą j t s t  rzccią, że Gen 
Cor. potwierdza wiadomość podaną przez Gazetę 
augsburgskq, iż Cesarz Napoleon uczynił zapyta- 
->ie w Taryn e względem eweulunlaych posiłków 
włoskich w liczbie 60,000, wszelako tyczyło s:ę to 
dawniejszć, Lzy kwestyi p lskićj, wtedy gdy szło 
1 wyst^pionie i śmiu p iństw  europtjskieb. Wów­

czas bowiem było potrzebnem zapew ńć się codo  
Włocb. W końcu mówi Gen. Cor., że niepodobna 
.fck'ój wielbićj i watućj kwestyi j>k kwestya p i l ­
ika dotykać boz przysposobienia się na wszelkie 
jrzypadki zajść m >gące, ale też nionahży w ta ­
kich oki liczuościach jak  dzisiejszo, mieć słabe, 
itrw y .

Niezmi rnie w.żaym  jest pierwszy krok jeśli nie 
'■g0^y> to przynijmniej porozumienia między Rzy­
mem a Turynem. Wprawdzie odHosi się on tylko 
dAąd do obsadzenia b!skupstw; w s z e la k  i bacząc 
aa dotychczasowe rozdwojenie sięgają00 wszystkich 
rtosunków świeckich i kościelnych, pierwszy krok 
>a drodze pojoduani* uLtwi następne. Jest to 

dzieł) Cesarza Napoleona, który w oczekiwania wy­
padków w skutku kwestyi polskiej, radby zape­
wnić się względem Włoch. Pracuje on też nad po­
godzeniom rz?du włoskiego z Rzymem i Wiedniem, 
z gdy otrzyma jedno i drugie, będzie miał wtedy 
wolno ręce i sprzymierzeńców na zawołanie.

W Paryżu obiegała pogK.ska, że lOg i b' n .  bar. 
Bndberg wręczył notę księcia Gorczakowa tuici- 
-trowi spraw **3ranicznych panu Drouyu de Lbuys, 
w której g»bintt peter«bargski odrzucił wszelkie 
„dawanie się obcych państw w sprawę polską, 
uważając je  za naradzenie praw zwierzcbuiczycu 
R isyi. Da France jednak zaprzecza taj psglosee, 
twierdząc, to  aui Lau miki a i i  inny jaki gabi- 
iet nie otrzymał josłczi żadnej nuty urzędowtj, 
dbowiem po ten dzień noty trzech mocarstw je ­
szcze nie d' szły Rosję.

Antoni Kłohukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS * Środy 15 Kwietnia 1883,

Kurs papierów pablicinych i pieniędzy

K r& k ó w  14 Kwietnia.
B.i knoty polskie *a 100 tir. u zip. 
Ruble sr. nowe na m. pola. agio » 
Tala y pruskie, ta 150 itr. now. tal. 
S.sbro nowe . . . . . . . .
Półlmperyały rosyjskie . . . • „
N-poleondory 20-fi........................a
Dukaty holenderskie wains . . „

„ an ttry ack le .......................
Listy ^ast. gal. a kup. na m. kon. „ 

a ,  ,  ,  m  wal. a. ,
Obiigacye indencn. a kuponami „ 
Potyczka nar. ■ r. 1854 bet kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i baz 

dywidendy z wpłatą pełną . - 
Listy zastawne polskie i  kup. . zip

VC'i6<ień 14 Kwietnia. (Ulegr.)
5*/, Metalik!.........................................
5°/o Pożyczka narodowa. . . . .  
A icyt bankn narodowego wŁd. . 

„ banku kredytowego. . . .
 ..............................................
Londyn, 10 fani. s*t '!  . . . .
Dukat pojedynczy..............................•

V?5 a f ie ń  13 Kwietnia. 
Fołyczka skarbowa: 

b*/a Metalik1 na wal. austr . .
5% Foiycsśa narodowa . . *
5°/, M talikl na mon. konw. •
5 •/. Oblig. indem, niistćj Austryi
5% .  > węgierskie. . .
5*/I „ „ ciiorw. słow. bnu.
Ą  :  :  galicyjskie . . .
5 « bukowinskir . •
j<y* b m tiediaiogrodtkle.
5% Potyczka nowa wenaok*. . • 

L is ty  nastawne:
5 V Banku naród. 6 letnie. . . •

B 10 letnie. . . •
1* miosięctne. . 

loeow.w wal. austr. 
4% Tow. kred. galicyjskie. . . . 

P oiyczki loteryjne:
Losy poi. skarb, z r. 18a9 cłJe-/,

,  ,  .  a r .  1*54 na 4*/.
„ a r .  186® całe. .

Bilety rentowe C om o ................. ....
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  eyestskis na 4 '/,%  ", * * * 
Żeglugi par. na Dunaju. • « 
Księcia Esterhazego na 40 złr.

.  40 .

405 
104 

91} 
UOJ 
9 16 
8 96 
& 31 
b 33 

* 2 , -  
7 8 J -  
?6 75
• i  —

316
1(1

p łc ą  
399 
103 
901 

1(9 j 
9 3 
8 81
5 2 i
6 25 

8*1 — 
’ l i ­
r e  — 
80} -

314
100}

słr. eenL 
76 30 
81 50

800 -  
2 (6  40
110 50
111 25 

b  33

40
40
40
40
to
*o
10

„ Księcia Sab 
„ Księcia P-lffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Gouois
,  Miasta Bady
,  Ks. Windischgrlt*
„ Hr. Waldstein 
B Hr. Keglewica*

Uccye bankowe i  przemysłowe: 
kkeye banku naród, anstr. . . .

,  zakładu kredytowego . . .
żeglugi parowdj na Dunaju 

„ kolei pćinocnćj Ces. Ferd ..
,  rządowdj . . . . . .

zachodniij Oes. Elśb. 
PardubickiĆj. . . . .

B Haddazizki^j. .  . •
Południowej...............

B CalisyjskldJ . . . .
K ursa zagrań. (8 miesięcsrie) 

100 *1- HoL. • ^  
lugsbtirg 100 sł. natbr.. . 
terlia 100 talar. . . . . .
I’rankfurt n. M. 100 zł. nadr.
}»r.na 100 lirów pi oaz.. . 
lasibnrg 100 murków • •
>ipuk 100 tal..........................
dworno 100 lir<5w . . . .  
iondyn 10 funtów . . . .
’aryi 100 frunków. . . .

W » 1 n t y: 
łesarakia korony

>54 50 
94 50 j 
k 7 20
17 25 
S3 50 
33 — 
99 — 
58 — 
38 -  
■7 25 

35 10 
37 25 
86 75 
21 75 
33 75
18 75

812 —j
>03 -  
440 - I  

1832 
321 60 
155 
133 60 
147 -  
266 — 
<15 —

I  4 
§ 4
' I s  
1 6 

' s  *a  4
§ 6 

4
O  4

p ił korony . 
dukaty na wagę . 

obrączkowe
oto al marco. . . . . .
ipoleondory.. . . . . . .
iwereny............................ ....
yderyki..................................
l i d o r y .......................................
iwereny angielskie . . . .  
iperyały rosyjskie . . . •
obro................................ ....

a kupony .........................
tiary iwiązkowe................
nsiie bilety kasowe . .  •

LwÓ4» 11 Kwietni*.
tkał holenderski..........................
,  zu stry zek i...........................
■i mpsryal rosyjski.................. . •
ibel rosyjski..................................
Jat p n i e  » • • • • • • • •
ity zast. gaL bes kup. w. austr .

_ .  ,  w mon. h, .
>lig( indema. bo* kupon* . . . .
łyczka narodowa bot *npon* . • 
lc j«  gaL kolei łel« T.ndw.

a r s i t w s  10 Kwietniu.
reryały............................... rubli
■karbowe . . . . . .  s

kupon. . . . . .
lastawne m  okresu . . rubli 

kupon . . . . .
kolei ieL w arszaw sko-w ied .. 

B B war8Zaw.-bydgosk.

W r o s l a W  13  Kwietnia, 
tkuoty austr. w mon. aowćj. .
sklo bilety bankow o..................
B Listy zastawne. • . ■ * •
ic&ńskie Listy zastawno 4 %  . .

* » » * /* * *
ligi kolei kr%k.HwU*kiqf. .  . •

P a r y !  8  K w ietnia 
its 3 c/„ • • • • • . *

L o  i d f a  & K w ie tiia . 
K o n s o le ..............................

71 9 
81 70 
16 70 
87 50 
76 26 
76 -  
74 75 
73 25 
73 50

71 85 
81 60 
16 60 
t e  60 
75 75 
74 -  
71 60 
73 50 
73 25

u  5 -  104 80 
(01 75 101 25 
00 — 99 75
86 60 76 40 
*6 50 76 —

163 50 
94 35 
67 10
17 

133 30 
121 —
98 50 
97 — 
37 60 
36 75
35 —
36 75 
16 25 
21 25 
33 35
18 50

800 — 
205 90 
438 -  
; 1830 
221 -  
154 75 
33 50 

147 — 
264 — 
214 50

14 30 

94 3 n

(4  10 

94 20

63 20 83 20

I I I  25111 16
44 10 44

15 40 15 30

6 34 5 33
6 34 5 32

8 95 8 95

9 35 9 30
9 5 9 —

l i  18 11 12
9 20 9 15

110 75110  50 
DO 75 l 0 5 > 
1 6 5 J 1 6 1 j 
1 6 - ,  1 64 j

5 30 j 
5 33
9 14 
1 75
1 67

76 9 .
10 78 
4 88

81 80 
312 75

5 24
6 27 
9 -  
1 13 
1 65

76 33 
80 10 
.'4 25 
81 5
211 -

89 14 

14 95

91 -

9>i

1041
98}

-  H i
14 92
-  18 
78 —

90j

70 20

92|

Pociągi osobow e na kolejach Łel&zn.

O d c h o d z ą :
Krakewa  do W iednia  7. rano; s. s0 p0 po- 

łudniu— do Maczek S. *0 po p0ln6ciu 
(gdzie nocuje)—dc Wrocławia g rano^; 
tio Ostrawy (przez Bogumin (O d e rW g ) 
do Prus) 9 rano. =  do lADOwa 10. 50 
rano; 8. 90 wieczór— do Przemy (la 
6. 15 rano =  do W ieliczki 11. rano 

z Wiednia  do K rakowa  7.15 rano; 8. 90 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 prze 

południem; X 15 popołudnia, 
ze Szczakowy do Granicy 11.16 przed południe*;

2. *6 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lw ow a  do Krakowa 5.10 rano; *. 20 wieczó1 
z Przemyśla  do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d i ą :
do Krakowa z W iednia 9. 45 rano; 7 .45 wie­

czór — a Wrocławia i W arszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — ( Ostrawy 
(przez Boguaun (Od. rberg) do Prus 5. 
17 wieczór — ze Lwowa  X. 54 po po- 
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla 1 
*9 wieczór =  z W ieliczki 6.20 wieczór 

Po Przemyśla z Krakowa  4. 43 po południ’-: 
do łADtwa z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

t (2282 2j

W KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW
odprawi się

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o
za duszę 4- P-

Jana i Eleonory Karwickich,
w ćniu 18 Kwietnia o godzinie wpót do 

jedynastśj,
na które zap rasza  się Krewnych i po­

bożną Publiczność

oszenie.
(Nr. 775)   (.2245 2 3)
Magistrat kr. miasta R zeszow a podaje ni- 

tiiejszem do powszechnej wiadomości iż tego­
roczny jarmark na konie w dzień św\ Woj­
ciecha przypadający, dnia ‘27go Kwietnia się 
rozpocznie a do dnia 2gn  M*ja 1863 trwać 
będzie.

Magistrat Rzeszów 
Dnia 3 Igo Marca 1863 r.

p f ~  O s t r z e ż e n i e ! H S
Odwołując się do wspomnianej czci 1 ho­

noru pana J J .  J . ,  jednego z doktorów w Ż y ­
wcu, upraszam o m»ją należytość i o zwrot 
rękopisu, p d tytułem: „Wojna w Polscau 
do dwóch tygodni; w przeciwnym razie, po u- 
płynionym czasie ogłoszę interes publicznie.

(2289) / II  l i  ( U l  1 1 .

SZKOŁA PSZGZOŁNIGTWA 
w  A l w e i ’ i i b

W  celu podniesienia Pszczolnictwa, które 
u nas jest bardzo zaniedbane, wyjednałem  
11 wysokiego Rządu p o zw o le iie  na otwar­
cie Szkoły teoretyczno-praktycznej. Do tej 
szkoły przyjmuję uczniów jak w poprzednim  
roku pod następującemi w arunkam i:

1) Wykład Pszczolnictwa będzie się od 
bywał teoretycznie i praktycznie, —  
tudzież ulepszenia ułów  starych, —  
wyrabianie Dzierżonówr, słomianych  
i wszelkich innych używanych tak 
w  kraju jak i zagranicą, —  także w y ­
rabiania wszelkich narzędzi potrze­
bnych do m anipulacji. Bo chociaż 
niektórzy sami nie będą potrzebować 
robić, ale żeby umieli zadysponować 
lub poznać, czy robotę dobrą odbierają.

2) Każden uczeń winien jest uskuteczniać 
wszelkie czynności, tyczące się Pszczol­
nictwa.

3 ) Podaje się bezwarunkowej subordy- 
nacyi.

4) M oże być zaopatrzony w  cioskę, piłkę, 
jedno dłutko i 2 heble.

5) Ma m ieć paszport lub kartę legitym a­
cyjną

6J Niżej lat 17 i nie umiejących pisać nie 
z chęcią przyjmuję, bo ci nie pojmą 
za jeden kurs gruntownie nauki, chyba, 
że ze swej ochoty i dla siebie przybędą.

1) Każden uczeń płaci przy wstępie na 
cały kurs, trwający od Igo Maja do 
Października lub Listopada (podług 
zdatnościj złr. !t«5, w y ją w szy  przyby  
łych  z św iadectwam i ubóstwa, i tych, 
k tó rz y  w  p o p rzed n im  ro k u  n a  k u rs ie  
byli a zechcą jeszcze przybyć.

8 ) Oprócz tego wynajmie gdzie mu się 
podoba stó ł i m ieszkanie podług mó- 
żności od złr. 8 do 25.

9) Pieniądze na stół uczniom nie m ogące 
być powierzone, mogą być przesłane 
na moje ręce.

10) Uczniów krnąbrnych i źle prowadzą 
cycli się. z zaliczką odsyłam napowrót.

11) U czniow ie mogą się zarazem ob/.na- 
jom ić z ogrodnictwem , sadownictwem  
i jcdwabniclw cm .

Upraszam szanownych czytelników  gazet, 
tudzież W W. Księży Proboszczów i ich za­
stępców, aby raczyli zachęcać i obznajmiać 
lud w iejski z w arunkami i korzyściami tejże 
szkoły.

A lwernia w  Krakowskiem d. 6 Marca 
1863 per K r z e s z o w i c e .

(2266-2 ' 1 ' e l i k s  I ' l o r k i e e v i c x .

R Z Ą D C A
uzdolniony d i Administracji browaru piwnego, 
Gorzelcii i propinacji, zarazem dobry rolnik, 
znajdzie pomieszczenie w okręgu Krakowskim 

od Igo Lipca b. r.
Bliższa wiadomość ustnie w Rynku Nr. 23 

na pierwszem piętrze. (2243 3 )

12!Tymczasowe Ogłoszenie!!!
Podczas jarm arku w Krakowie będzie sprzedawać z a m i e j s c o w y  F a b r y k a n t

w Hotelu Drezdeńskim:
2 3 5  s z t u k  rozmaitych cienkich płócien praw dziw ych,

650 t u z i n ó w  bardzo cienkich chustek do nosa płóciennych i fran-
cuzkich batystowych,

znaczną ilość Bielizny stołowej adamaszkowej i dreliszkow ej,
k tó r e  p ie r w o tn ie  d o  W i i r s z a U }  p r z e z n a c z o n e  b y ły ,  le c z  ( H a  r o z r i l C l l Ó W  
W  K r ó l e s t w i e  l * O l s I t i e m  ta m  n ie  m o g ły  b y ć  p r z e s ła n e  i sp r z e d a d z ą  s ię  z e

z n a c z n e m  o p u s z c z e n i e m

351 niiój własnej ceny wyrobu.

K A R E T A  (Brumer) oraz Ankra 
w p ^ i & ż e k u n a  murowa, do sprzedania. —  

ff l(W iadom ość  pod Nr. 77 przy ulicy 
Garbarskiej na przedmieściu Piasek. (2763-4 6)

W Słotwinie,
przy  s tacy i K olei ż e lazne j  o b ją ł e m  g o ­
s p o d ę  —  d o b o r e m  p o t r a w  i w s z e lk i e g o  
g a t u n k u  t r u n k ó w  i n a p o jó w ,  S z a n o w n e j  

pu b l ic z n o śc i  p o le c a m  s ię .
(2244 2 3) K a z im ie rz  R osiń sk i,

kuohmi.tr..

Sprzedaż zacznie się dnia 23g0 Kwietnia r. b. i trwać bę­
dzie tylko 8  dni. (2250-1-3)

Un franęais
ex p er im en t se cliargerait de 1’Education

physique Intellectnelle 
et morale

(i’un ou de d eu x  enfants au p lus . Traito- 
m ent: 1 ,0 0 0  francs, 1 4 . ,  O .  poste 

restante ii Gracovie. (2 2 a i-i-6 ;

r«jj» 'g>>e '(jgiga; rosag. @ oo
f, Odnośnie do doniesienia mego w roku ze- |  
§  sztjm uczynionemu pdv otworzyłem
1 Materyałów Kamieniarskich,

Pracowiiitj i SLIad
f  przy ulicy św. Jani w Krakowi e ,
41 mnin f.asnc.yt donńść, iż ra hęioi.y *i.uf tpicin 

jakie po/yskahm od sj&nownćj Publiczność', 
f  o eaiającej atara .ia się mnjo o doprowadje- 
ifj n e f.cliH m 'go do st pLia odpo»i»d.ji;ccgo
2  postępom sz'uki in ;r«‘4ieą; staram się i ra- 
J  dal, aby lamówiono kamicn:ar»kii roboty ar- 
«  chitektónicine, niemn ój uizy-Genia posadzek Ót 
?  zwyczajnych i mozaj'owych z różnego ro - X 
ijj dzsju marmurów zagraciczuyth i krjjowych,
^  jak najdoklsdniój pa umiarkowanych cenach 
y  wykonywaó. Nowe dzieła z marmuru, granitu 
i j  i piaskowca, dostarczają się punktalire i sto­

sownie do zamówień.
Frjeownia zaopatrzony jest w znaczny zapas 

g towych

Pomników i Nagrobków.
Napisy ding >trca! ze no pi , tach metal wych 

V z wypuk'emi do zh ta  podobnemi literami zo 
spiżu ulauemi, mogą bj i  wykonane.
(2283-1-6) 1 \  H o c h s ł i m .  I

M a r jg ^ o n a w m m  m je oświttdczenie, iż w sz j’- 
H l  stko, co tylko biorę, kupuję, lub ro- 
ć każę, grtowemi pieniądómi ptacę. a  tak nie 

będąc nikomu z żadnego względu winnym, nikł 
k tokolw iek  bądź m itć  p raw a nitmoże po mej 
śmierci do masy mego majątku, o p r ó c ?  
1110J o s t a t n ie j  w o l i .  (2290 1 -3) 

Aleacantler M łrześciański.

J O B  - /N K . I W  J O  J* B k .  ^ 5

E l e k t r o - M e d y c z n y .
Wynaleziony przez braci Mario doktorów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulioy Grenello St. Ilo iorć 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczyRa­
dykalnie wszelkiego rodzaju rnotnry. l.iozne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż janów Mario, użyteczniejszym jest od wszel­
kich ban tatów doią l wynalezionych, a to zo wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej 0- 
bjętośoi, jak również z uwagi r.a jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybomie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena pcjedyu zego bandaża złr. 22, — podwój­
nego zlr. 32 w. a. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia.

f/Ęf: Dtstaó można w Apiece pana W . M o lą -  
d z lń s k le g o  W Krakowie Barankiem11, tudzież 
w SkKdz e m toryałów 1 pt-c/ny h pana G a lle g o  
w Warszawie. ^!8B5-8-;

Proszki Scidiitzbie
m m Ł Ł

Cukierki z mchu
(AIuos- Pfłanzen- Zelteln.)

C u k ie r k i  te  o d  la t k i lk u  w y r a b ia n e  i 
p r z e z  w ie le  o só b  c ie r p ią c y c h  n a  kasze l ,  
z a f l e g m ie n ie ,  k o k lu s z ,  d u s z n o ś ć  i o s u c n ę  
k a n b łu  o d d e c h o w e g o  u ż y w a n e ,  o k aza ły  
s ię  b a rd z o  s k u t e c z n i e  d z ia ła jące .

S ą  d o  n a b y c i i w  a p te c e  (3237 2  6) 

M .  M e g g e n b e r g a  W K ra k o w ie .

A b r a h a m ' s  P o r t e - V o i a c
(en M iniature a Paris),

G Ł U C H O T A .
Nowo odkryły akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia 
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo­
gą wygodnie brać udział wc wszelkich kon- 
wersacyach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednej pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje............................8 złr.

Taki sam pozłacany.........................11 złr.
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte­
ce „pod S ł o n i e m 11 p. S t o c k m a r i * 
w Krakowie. (2228 3-)

» .wyszczególniona medalom nagrody na paryzkiój wy sta wio 
świata w roku 1855.

© ł d w n y  s k ł a d  d o  r o s s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukeyą używania 1 złr. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejree; i tysiące u nas znaj duj ą- 
sjr cych się podziękowań, ze wszystkich części wiolkiego Państwa cesarskiego, dowo- 
:L dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawncściach i 

zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, bidach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultatu okazywały.

P r z e s t r o g a  Dowiedziałem sią, ie  sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukeyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publicznos'ci nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swćj, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, łe  ka- 

H  i  de pudełko proszków seidlickich przesem nie wyrabianych dla rozróin ie- 
|  nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegają- 
$  cą, i moim podpisem, a ka ldy papierek biały jedne dosis proszku zaw iera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o i l ’s S e i d l i t z  P u l v e r w 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y  noują:

w  M K A H O U 'I K  p. Dr. B a w ic n o w e k i aptekarz i p. 211. J a w o r n ic k i,  
w e  I .W O A 1 /IR , p. P io tr  M ik o la s c h  i p . J . F . K le in ,

w NśaJfyt o. Kóltir'* »p.ol,. i p. J H erder— ic Bochni p. P. Niedzielski — ta Braeianactc
p. Jócflf im iukowaki i p. B. F»donhoehl —w HóSrca p. J. Ciuruik — w Brodach, p. Fr.
Deck3,-4— to Bucaaeau, p J . Czorkawukf — to Chodorowie p. Z. J. Krynicki — w Ca*r- 
niotocach, p. J. Róisński i p. Ign. Bohnlrch — w Dohrotnila p. A. Grotowski— h> Dro- 
hohywu p. L. Kleczkowski — w Glinianach, p. N. Heim— 10 Gródku p. A. Tomaszewski
— w  Owcżdńcu p. W . lisy  der — te llussia tyn ie  p. F . Michałowicz — ta Jagielnicy  p. J .
Fisokbaoh — w  Jarostuw iu  p. J  Rohm — w K alitau  p. F . Hildebrand — to Kołomyi. 
p. W . Kupfermanu i p. J . Zaehsriasicw ioz — w K ryn icy  p. H. N iiribitt — to Limanowie,
p. A. Muller   w IBanuSterayskach, p. J. Lipsohftz — te Nasicay p. A. Mernych — tp No-
teym-Sifcau, p. Kosterklewfozows wdowa i p F. Wójcikowski — ts Nowym Targu p. C. 
Lauer — w Oświęcimie p. W. Polaczek — w Podyórau. p. B. Bchlesinjer — ta Pratmyślu  pp. 
F. Gai ietsohk* i Syn I p. K. Machulski — w Przemyślanach p. St. Midiocki — te R .dosny- 
nie p. W. Reach — — t* Roadole p. Edw. Kornbcrgor — to Raesaotcie p. J. Scbaittcr i 
Spółka — t t  &amior%e, p. K ricjseiteB  i p. Juliusz Riedl — ta Sanoku p. J. Barowie* i p. 
Jan Jaklitsoh — w Sucaawie, p. E . Botozat — w Staremmieści* p. A. Grotowski — 
w Stanisławowie, p. Tomaaek, -  w Stryju  p. Nussenblatl -  tu Stczyraecach  p. J. Pełka
— ta Tarnopolu, p. A. Morawet*— tu Tarnowie, p. J . Jahu — w Toruniu  p. A. Giełdziński
— »  Tyśm ienicy,f. Karol Nęcki — t® Wadowicach, p. Franc Foltlu, p. Schwarz i p. Heinz
— w Zaletacxykach p. J. Kodrębski — to Złoczowie p. W olf Korkua.

Powyższo firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętasowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No­

rwegii.
Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  m w ą t r o b y  m t ę t n a o w ć j  używa sip_ z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiowych 1 płacowych, w sik ro fu łach  1 w słabości „Rachitis." 
Leczy najzastarzoDzo Cierpienia podagrjC ine 1 ream atycine , również jak i ohrouio*ne wy­

rzuty skóry.
IŚR ^K aida flaszka dla różnicy od innyoh gatc,.ków Tranu wątrobianego, opatrzone jest 

moją markij onhraciaj^oą i moim podpisem. _ (1887 16 ;
Cena całój butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in- 

etrukcyą używania.
A .  M o l l ,  apt. i fabr. w y ro b ó w  chem icznych w W iedniu  N. 562.

Fachy, Kasy i Palb!
z Handlu korzennego są do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość w domu „p o d  Murzynami,“ 
w Krakcw e. — Tomie odebrać można I to łw  
n le r z  f u t r z a n y  d a m s k i ,  znaleziony 
dnia 10 Kwietnia rb. (2291 2 3)

O S P A .
Podpisany otrzymawszy prawdziwą Kro- 

niankę (vaccina), jako najlepszą do szcze­
pienia pod względem wpływu na dalsze 
zdrowie dzieci, ma honór oznajmić sza­
nownej 1'ubliczności iż takową szczepi i 
sprzedaje y Ł n r te r le  Mag. Chir.

(2269-3) ulica Floryariska Nr. 333

& Q P P Q O @ O Q O Q 0 9 © Q Q O O P O » O O O Q 9 Q yQ P P O Q O sO O Q Q O oQ O O P O Q £ |

p t r U Y D S i A  L E H A E S K i r ^

najstaranniej i najdokładniej przyrządzone  na zasadach  chem iczno-farm aceutycznych, sprawdzone najpo- 
tńyślniejszemi skutkam i w ielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają, się jak o  naj- 

niezawodniejsze pp. L ekarzom  i Publiczności w następujących  12 rozmaitych rodzajach :
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.

M ydło  % jodkiem, po tassu  w zołzach czyli skrofułach. . .  55 
M ydło  grafitow e  w zastarzałych chorobach sk ó rn y ch .. .  .35
M yd ło  terpen tynow e  w porażeniach.........................................35
M ydło  benzoesowe  w szorstkości skó ry ................................... 40
M ydło  kam forow e  w gośćcu (rheum atism us) .................35
M ydło  % jodkiem  s ia rk i w zastarzałych osypkach. . . . 45

Sztuka wraz z opisem kosztąje wal. austr. kr.
Mydło smołowe w łuszczeniu skóry .......................................... 35
Mydło z tłuszczu wątrób mietusowych ożyli trano­

we w chorobach ubytowych 'wyniszczających ................. 35
Mydło iółciowe  w nieczystości skó ry ........................... . . . . 3 5
Mydło siarczone w osypkach skórnych....................... 35
Mydło rozmarynowe do obmywać w zm acniających. . .  35
Mydło amoniakalne w stw ardn ien iach ..................................35

Załączające się o p i s y  zaw ierają rozm aite sposohy najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak  niemuiój podane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać mydła  jako  najpraktyczniejsza  dozwala podnieść spraw­
dzoną ich skuteczność, gdyż forma m ydłs nielylko ułatw ia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo­
wi nastręcza zastosowanie daleko powszechniejszych i działalniejszych środków. (2246-1-10)

MYDŁA LEKARSKIE ‘P ^ j ą  się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po ohu końcach opatrzone są ety­
kietam i urzędownie deklarowanymi, tudzież pieczątką jak  obok. —  GST* S f e l f t d :

na K R A K O W  w  A p te c e  pod K oroną M . H E G G E N B E R G E R A ,
w głównym Rynka, jakof ż w JAROSŁAWIU Józef Rołtm apt., we LWOWIE Zigm. Rucker apt,, w STANISŁAWOWIE

R. Switalski apt.

C. k. uprzywil. pierwsza Ame­
rykańska wyłącznie uprzywilj.

WODA A M T E R Y D W A  DO OST
O . P o p p a ,

praktycznego Ukarzą zębów w Wiednia, — „StaJt
Tuchlaubzn* Nr. 557. — Cana 1 z łr 40 kr. w. a.

Ta oda do ust oó dziesięciu lat Istniejąca, oka­
zała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
t k dla zębów jakotóż i ust, weszła w używanie 

jako artykuł tcale- /(££'. 
towy w najzacniej - 
szych domach i pra-jfp1'*® 
wie u ogółu szf.no-; 
wnćj Putlicznoś, i , 
od najszczytniej- „ 
szych znakomitości *

^lekarsk ich  uzyskał- 
J f  najchlubnit jsześwia-

EtiŁCilśf dectwa; sądzę prze 
fó ltó it to, śo wszelkie dal- 

ze jej zachwalanie byłoby zu ­
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

h a s a
do plumb o wania zębów

którą każdy sam sobie zęby plamkować inożo. Cona 
2. S. 10 centów.

P A ST A  A N A T E B T N O W A  do z ę b ó w . —
Cena 1*32 złr.

Roślinny prosisk do xębóv. 031
wal. austr.

ggjr-Powyżuze artykuły utrzymują po znanych 
cenach w wszystkioh miąstaoh prowinoyonalnyoh
mianowicie:
w KRAKOWIE p aptekarz A l e k s a n d r o w i c z  
Apteka „pod b ia ły m  Orłem,* p. T om asz G ó- 
r e o k l ,  p. J ó z e f  J a h n  i p, Ł e o n F o ł n t u o h ; —■ 
we LWOWIE: p. p .  M lk o l& so h . p. L a n e r l ,  
p. T o m a n e k  i p. B le r z e o k i  aptekarze, — ,, 
Hoffm ann, P. B o n ifa o y  S tille r  i p. J ó ze t  
K le in  kup.
w Andrychowio p. H.

Unger.
„ Bełzu p Hrymak apt.
,  Bielsku p. Schafran.
,  Białej p. Stańko aptek.
B Bochni p. p. Niodziol- 

oki.
,  Bóbrce p. Jak, Zarnitz.
,  Brodach pan Deckert 

i p. p. Neustein apte-
s karze.

Buczaezu p. Czerkaw- 
ski.

a Brzeiauaoh p. B. Fa- 
stcnhechi i p. Zmiu- 
kowBki apt.

„ Cserniowcaćh p. Bó- 
żahski, an Zaehary- 
zeiuwic* 1 paa Sol ally.

„ Drohobyczu p. Klas- 
kowski.

„ DydoWic p. Konieeki.
„ Dembicy p. apt. Hor- 

zog.
„ D-bromilu p. A. Gro­

to v.Bki.
„ Grybowie p. A. Mu­

szyński.
„ Hermagor J . A. Mor.
„ Jaworowio L. Lacho- 

witz apt.
B Kołomyi p. H. Laden 

i p. Schabe Hermann.
„ Krynicy p. M. Nitri- 

bitt r.pttkara.
, Lublaimch p . J a n  

Glat*.
(1866 .14 )

w Lutowiskaoh p. 1 
KorJocki.

„ Monasterzyskach 
Lipchfltz. 

a Przamyślu p. Machs 
sk'. pp. Gajżetsehka 
Syn.

B Przeworsku p. apt, 
karz Janiszewski.

„ Prelantich p. Wintei 
nitz.

„ Radauti p. Teichma -i 
„ Rozwadowie p. K. M 

recki
s Rzoszowiop.Ig.Schai 

ter.
„ Samborze p. Krieg, 

eisen i P. Juliusz Rt 
del aptek. — I p. R< 
senheim.

B Sanoku p. Jaklitscl 
,  Stryju p. apt. Sidor 

wici.
„ Stanisławowie p. 

Tomtnok i sp., p 
braoia Cruz. :.j 1 
Beill apt.

■ Tarnopolu p. Latino 
i p. A. Morawa:*

« Tarnowie p. J. J al 
I p. Mtllkowski ksii 
g en .

* Wadowicach p. Folti 
a Zaleszczykach p. Ko 

dręhski i spółka.
,  Złoczowie p. GottWu

i p. Wolf Korhcs.

SiZłr. 1.45
Koszule płócienne,

trw aJe i m ocne dla niższych stopi 
w ojskow ych w Handlu

JF. i*rU mplow i cat a
w KRAKOWIE. (201- y - ;

Podpisany poleca szanow nej Publiczności swój 
nowo urządzony

r m r  m b:  ł - w i
pod godłem:

„M iasto  R zy m u (zur Stadt Rom), Al- 
brechtstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU. 

(1843-17-) E . A s te l .
Elegancko urządzone pokoje 

od 10  do 1 5  srebrnych groszy za dobę.

TEATR POLSKI
POD DYBEKCTĄ

J V L I V 8 Z A  P W K I W V R A .

We Środę dnia 15 K w ietnia 1863. 
Na dochód Joanny K rajew skiej:
W i e n i e c  g r o c h o w y ,

Ożyli

Mazury w Krakowskim.
Komeóya w 4 aktzoh, prze* Antoniego Małeckiego 

oryginalnie napisana.

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU," Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


